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W rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura
-16 lu tego  1953 r. zm arł w ielk i B iskup, szczery  P a tr io ta , F ra n ­

ciszek H odur. C ałe sw e życie pośw ięcił on trosce  o zachow a­
n ie  w  K ościele depozy tu  w ia ry  no w o testam en to w ej i w alce o po d ­
trzy m an ie  du ch a  polskości w śród  em ig ran tów  po lsk ich  za oceanem , 
obronie  ich  in te resó w  k u ltu ra ln y c h  i ekonom icznych.

Ks. bp d r  W ik to r W ysoczański tak  pisze o B iskup ie  F. H odurze 
w  a rty k u le  p t. „W  trosce  o zachow anie  depozytu  w ia ry  n o w o tes ta ­
m en tow ej i p o d trzy m an ia  ducha po lskości”, k tó ry  u k aza ł się w  ub. r. 
w  „R odzin ie” .

„ Jak o  zdecydow any p rzec iw n ik  n a k ła n ia n ia  Po laków  do m odlitw y  
n iepolsk iej i s łu ch an ia  spow iedników  — duchow nych  rzy m sk o k a to ­
lickich, p rzew ażn ie  pochodzenia  n iem ieckiego  i ir landzk iego  — w  ję ­
zyku d la  P o laków  n iezrozum iałym , bp  F. H odur w  k w ie tn iu  1897 r. 
(jako  proboszcz „K ościoła Po lskokato lick iego  w  S c ra n to n ”, Pa) zachę­
ca, w  zam ieszczonych n a  łam ach  „S traży ” apelach , by „'wszyscy R o­
dacy, k tó rzy  m a ją  k łopo ty  z księżm i i b isk u p am i” zw racali się do 
n iego „po ra d ę ”. P odkreśla ł, że kościół św. S tan is ław a  w  S cran ton  
p ow sta ł „przez k rzyw dy  b iskupów  i księży, k tó re  w yrządz ili ludow i 
po lsk iem u w  A m eryce (...), aby  by ł św iadectw em  w ia ry  n a ro d u  p o l­

skiego na w ychodźstw ie  i budzącego się poczucia godności ludzk iej 
u roboczego ludu , ju ż  w ięcej n ie  pozw alającego  się d ep tać  n ik o m u ” 
(„S traż” z 24 k w ie tn ia  1897 r.).

N a początku  1897 r. w y jech a ła  z A m eryk i de legac ja  n a  czele z ks. 
F. H odurem , k tó ra  m ia ła  w ręczyć petyc ję  pap ieżow i L eonow i X III 
(1878—1903). D okum ent, podp isany  przez  około 5000 osób, zaw iera ł 
p rośbę bardzie j u św iadom ionej „części n a ro d u  polskiego w  A m eryce”
o p rzep row adzen ie  „pew nych  re fo rm  w zarządzie  K ościo ła”. O dnosiło 
się to do p a ra f ii polskich.

P rośbę  u ję to  w  cztery  punk ty , w  k tó rych  sc ran to n ia n ie  p ro s ili o:
— p rzed s taw ic ie la  P o lak a  w  grem ium  b iskupów  S tanów  Z jedno ­

czonych, k tó ry  by by ł za razem  pośredn ik iem  m iędzy  ludem  polskim , 
S to licą  A posto lską  a b iskupam i am ery k ań sk im i i o rędow n ik iem  sp raw  
tego lu d u ;

— zgodę n a  unaro d o w ien ie  w łasności kościelnych, tj. by m a ją tek  
kościołów  polsk ich  by ł zap isany  w  sądach  n a  delega tów  w y branych  
przez  p a ra f ię ;

dokończenie na str. 3
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Czytanie z Listu św . P aw ła A postola do Tesaloniczan

B rac ia : D zięki sk ład am y  B ogu zaw sze za  w as w szystk ich  
w spom ina jąc  w as n ie u s ta n n ie  w  m o d litw ach  naszych  i p a ­
m ię ta jąc  p rzed  B ogiem  i O jcem  naszym  o dziele w aszej w ia ry  i 
i w y siłk u  m iłości, i w y trw a n iu  w  nadzie i P a n a  naszego J e ­
zusa  C hrystusa . A  w iem y też, u m iłow an i p rzez  B oga b rac ia , 
i o w y b ran iu  w aszym , bo g łosiliśm y w am  E w angelię  n ie  ty l­
ko słow em , a le  też z m ocą i z D uchem  Ś w ię ty m  i z w ie lk ą  p e ł­
nością. A  sam i to  w iecie , ja k im i by liśm y d la  w as, p rzeb y w ając  
w srod  w as. W y też  s ta liśc ie  się  n aślad o w cam i naszym i i P a ń ­
sk im i p rzy jąw szy  n a u k ę  w  w ie lk im  uc isku  z w eselem  D ucha 
Św iętego, ta k  że s ta liśc ie  się  w zorem  d la  w szystk ich  w ie rn y ch  
w  M acedonii i w  A chai. Od w as bow iem  rozniosło  się słow o 
P ań sk ie  n ie  ty lko  M acedonii i po A chai, a le  w ia ra  w asza  w 
Boga d o ta r ła  w szędzie, ta k  że n a m  n a w e t m ów ić o ty m  n ie  
trzeba . Bo sam i on i g łoszą o nas, jak iegośm y  doznali u  w as 
p rzy jęc ia  i jak eśc ie  się n aw róc ili do Boga od bałw anów , ab y ś­
cie służyli B ogu żyw em u i p raw d z iw em u  i oczek iw ali Syna 
Jego  z n ieb io s (k tórego  w zbudził z m artw y ch ) Jezusa , k tó ry  
nas w y b aw ił od m ającego  n ad e jść  gniew u.

i
Ew angelia w edług św . M ateusza (13,31-35)

O nego czasu : P o w ied z ia ł Jezu s rzeszom  tę  p rzypow ieść: P o ­
dobne je s t k ró lestw o  n ieb iesk ie  z ia rn u  gorczycznem u, k tó re  
w ziąw szy  człow iek, posia ł n a  ro li sw o je j. Acz n a jm n ie jsze  
ze w szystk iego  n as ien ia , gdy je d n a k  w zrośn ie , je s t  w iększe od 
w szystk ich  k rzew ów . S ta je  się  d rzew em , ta k  że p ta k i n ieb ie ­
sk ie  n a d la tu ją  i m ie szk a ją  w  gałęz iach  jego. In n ą  p rzy p o ­
w ieść pow iedzia ł im : P odobne  je s t K ró les tw o  n ieb iesk ie  do 
kw asu , k tó ry  w ziąw szy  sk ry ła  n iew ia s ta  w  trzy  m ia ry  m ąki, 
az zakw asiło  się w szystko. To w szystko  m ów ił Jezu s do rzesz 
w  przypow ieściach , a bez p rzypow ieści n ie  m ów ił do n ich. 
A by się w ypełn iło , co je s t  pow iedz iane  p rzez  p ro ro k a  m ó w ią ­
cego: O tw orzę u s ta  m o je  w  p rzypow ieściach . W ypow iadać b ę ­
dę rzeczy sk ry te  od założen ia  św ia ta .

Ziarnko gorczycy a Królestwo Boże
W d n iu  dzisie jszym  p rzeżyw am y  o s ta tn ią  n iedz ie lę  okresu  Bożego 

N arodzenia . S to im y w ięc u k resu  cyk lu  litu rg icznego , w  k tó ry m  K oś­
ciół chcia ł n am  u kazać  pow staw an ie , założonego p rzez  C h ry s tu sa  
k ró le s tw a  Bożego n a  ziem i. T ak  w ięc w  czasie ad w en tow ym  p rze ­
zyw aliśm y  p rzygo tow an ie  n a  Jego  przybycie . W  uroczystość Bożego 
N arodzen ia  w ita liśm y  Go przychodzącego n a  św ia t. W reszcie w  św ię­
to  O b jaw ien ia  by liśm y św iadkam i ho łdu  sk ładanego  Mu. iak o  P a ­
n u  i K ró low i całego św ia ta .

W dotychczasow e n iedz ie le  po O b jaw ien iu  P ań sk im  litu rg ia  s ta ra ­
ła  się p rzed staw ić  n a m  rozbudow ę tego k ró lestw a . O glądaliśm y w ięc 
C h ry stu sa  ja k o  N auczyciela  (1 n iedziela), ja k o  K ap łan a  (2 n iedziela), 
jak o  Z baw ic ie la  (3 n iedziela), jako  zw ycięzcę (4 n iedziela) i jak o  sę ­
dziego (5 n iedziela). Dziś n a to m ias t — posługu jąc  się p rzy p o w ieś­
ciam i o z ia rn k u  gorczycznym  i kw asie  ch lebow ym  (M t 13, 31-35) — 
chce n am  K ościół pokazać stopniow e, a je d n a k  n iczym  n iep o w strzy ­
m ane w z ra s tan ie  k ró le s tw a  Bożego w e w n ę trzu  dusz, jak  ró w n ież  n a  
zew nątrz . W arto  m oże p rzy  okazji nadm ien ić , że szóstą  n iedzie lę  po 
O bjaw ien iu  P ań sk im  obchodzim y n iezw ykle  rzadko , gdyż w cześn iei 
rozpoczyna się zazw yczaj cykl w ie lkanocny .

Chociaż w spom niane  w yżej przypow ieści u k azu ją  nam  ten  sam  p ro ­
blem , jed n ak  w  rozw ażan iu  n in ie jszym  ogran iczym y się do p rzypo ­
w ieści o z ia rn k u  gorczycznym .

C hrystu s p rzebyw ał n a  zachodnim  brzegu jez io ra  G en eza re t w  oko­
licy K afa rn au m . W ów czas — ja k  w sp o m in a  E w an g elis ta  — jednego  
d n ia  „w yszedł z dom u (w  k tó rym  się za trzym ał) i u s iad ł n ad  m orzem
1 zebra ło  się w okół n iego m nóstw o lu d u ; d la tego  w stąp ił do łodzi i 
usiadł, a  cały  lud  s ta ł n a  b rzeg u ” (M t 13,1-2), s łu ch a jąc  Jego  nauk i. 
T aki sposob n au czan ia  p rak ty k o w ał Z baw iciel w ie lokro tn ie .

K orzysta jąc  z okazji, w ygłosił Syn Boży z te j „p ływ ające j am bony” 
słynne sw oje  p rzypow ieści o k ró lestw ie  Bożym . P rzed staw iw szy  w ięc 
słu ch a jący m  go rzeszom  podob ieństw a  o siew cy oraz o pszen icy  i k ą - 
kolu, począł m ów ić o z ia rn ie  gorczycznym  i o kw asie  ch lebow ym . 
K o n ty n u u jąc  w ięc sw oje w ystąp ien ie , pow iedzia ł: „P odobne  je s t k ró ­
lestw o N iebios do  z ia rk a  gorczycznego. k tó re  w ziąw szy  człow iek, za ­
sia ł n a  ro li sw ojej. J e s t  ono, co p raw d a , m nie jsze  od w szystk ich  n a ­
sion, a le  k ied y  u rośn ie , je s t n a jw iększe  ze w szystk ich  jarzyn , i s ta je
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się drzew em , tak  iż p rz y la tu ją  p tak i n ieb iesk ie  i gn ieżdżą się w  ga­
łęziach  jego” (M t 13,31-32). Za p ośredn ic tw em  te j przypow ieści m ieli 
s łuchacze lep ie j zrozum ieć Jego  n au k ę  o k ró lestw ie  Bożym, do k tó ­
rego przecież zostali w ezw ani.

N a pow yższą p rzypow ieść i je j odn iesien ie  do dziejów  k ró le stw a  
Bożego n a  ziem i, w ie lo k ro tn ie  zw racali uw agę p isa rze  kościeln i 
p ierw szych  w ieków . I ta k  św . H ieron im  k o m en tu jąc  ją , s tw ierd z ił: 
„P raw da... E w angelii je s t n a jb a rd z ie j n ieznaczna  ze w szystk ich  nau k . 
N a jp ie rw  bow iem , gdy głosi... C h ry stu sa  zm arłego  i zgorszenie k rz y ­
ża, n ie  w y d a je  się m ieć n a w e t pozorów  p raw dopodob ieństw a . P o ró w ­
n a j ta k ą  n au k ę  z tą, k tó rą  głoszą filozofow ie, z ich  księgam i, ze 
w span ia ło śc ią  w yk ładu , z kom pozycją  m ów , a  zobaczysz, o ile  je s t 
m nie jsze  n asien ie  p rzep o w iad an ia  E w aneg lii od w szelk ich  innych  
nasion . A le gdy one w yrosną , n ie  okazu ją  n ic  poryw ającego , n ic  ży­
wego, nic życiodajnego...; n asze  n a to m ias t p rzepow iadan ie , k tó re  n a  
początku  w ydało  się n ieznaczne, gdy zostan ie  zasiane  bądź w  duszy 
w ierzącego, bądź w  całym  św iecie, n ie  w z ra s ta  n a  zioło, a le  ro zw ija  
się tak , że p ta k i n ieb ios — pod k tó ry m i należy  rozum ieć... dusze w ie r ­
nych — przychodzą  i m ieszk a ją  n a  jego  gałęz iach” (Kom. do E w ang  
M at. 1,13).

W brew  oczekiw aniom  „n aro d u  w y b ran eg o ”, w  ty m  pros tym  podo­
b ień s tw ie  u s ta lił Z baw icie l p o dstaw ow ą zasadę  sw ego k ró lestw a , że 
zaw sze i w szędzie  m a  ono sk ro m n y  początek . U w idaczn ia  się ona n a  
p rzes trzen i całych dziejów  ch rześc ijań stw a .

„S pe łn iła  się n a jp ie rw  w  sam ym  życiu C hrystusa . Jak o  słabe dz ie ­
c ią tko  o zna jm ił O n k ró lew sk i sw ój p ro g ram  św ia tu , leżąc n a  o stre j 
słom ie, w  z im nej s ta jen ce  b e tle jem sk ie j; p rzep ro w ad ził go rów nież 
w  życiu sw oim  i nau k ach . Od tego p ro g ram u  rozpoczyna k azan ie  na  
górze (m ów iąc): B łogosław ien i ubodzy, b łogosław ien i m aluczcy, b ło ­
gosław ien i p rześ ladow an i, gdyż ich  je s t k ró lestw o  n ieb iesk ie . Innym  
razem  dz ięku je  O jcu, że ta jem n icę  k ró le s tw a  Bożego u k ry ł p rzed  
uczonym i o m ąd ry m i, a  o b jaw ił m aluczk im . R ów nież jak o  m aluczk i 
zeszedł z tego św ia ta , jak b y  zan ik n ą ł w  sw ej śm ierc i n a  krzyżu, (k ie­
dy) „w yniszczył sam ego s ieb ie” (Flp 2,7a) — ja k  m ów i św . P aw eł. 
Lecz n a  G olgocie posia ł z ia rn k o  gorczyczne, a  k rw ią  sw o ją  je  podlał. 
A  co działo  się z N im , dzie je  się z K ościołem ... M iał on być z p o czą t­
ku  m ały , d ro b n y  i w zgardzony  w  oczach św ia ta . M ałą b ied n ą  ow czar­
n ię  zeb ra ł bosk i P aste rz , lecz z u fnością  m ógł do n ie j pow iedzieć: 
„N ie lęka j się, m a leń k a  trzódko! G dyż upodobało  się  O jcu w aszem u 
dać  w am  k ró le s tw o ” (Łk 12,32). T ak  się  te ż  s ta ło . Z aw sze i  w szędzie 
zaczyna K ościół od m ałego. W ielcy  i m ożni tego św ia ta  p rzechodzą  
m im o — m ali, ślepi, chrom i są  jego  zw olenn ikam i. R ów nież i w  ży­
ciu jed n o stk i p rzypow ieść  ta  m usi się spełn ić . C złow iek m usi zaczynać 
od pokory  i pon iżen ia , m usi s tać  się m a ły m ; m usi się schylić, jeże li 
p rag n ie  p rze jść  przez  w ąsk ą  fu r tk ę  k ró le s tw a  Bożego” (P. P a rsch : 
R ok litu rg iczny , P oznań  1956, tom  I, s tr. 272 n.).

Z m ałego z ia rn k a  gorczycznego — ja k  to  w y n ik a  z przypow ieści
— w y ra s ta  w k ró tce  w ie lk a  roślina . N ie inaczej było  z K ościołem  
C hrystusow ym , k tó ry  po trzebow ał n iew ie le  czasu, by rozp rzestrzen ić  
się w  całym  cesa rs tw ie  rzym sk im . D ow iadu jem y się o tym  z D ziejów  
A postolskich . Ju ż  w  dzień  Z esłan ia  D ucha Św iętego — n a  sk u tek  w y ­
s tąp ien ia  P io tra  — k iedy  ci, „k tó rzy  p rzy ję li siow o jego, zostali 
ochrzczeni... pozyskanych  zostało  ow ego d n ia  około trzech  tysięcy 
dusz” (Dz 2,41). Zaś liczba w yznaw ców  C h ry stu sa  w z ra s ta ła  z d n ia  
n a  dzień  n ie  ty lk o  w  Jerozo lim ie , a le  w  całe j P a les ty n ie . W krótce 
p o tem  w y ru sza  św . P aw e ł i n iesie  E w angelię  do E u ro p y ; a  chodząc 
od m ia s ta  do m iasta , zak ła d a  gm iny  ch rześc ijań sk ie . Pod  koniec p ie r ­
w szego w ieku  n ie  było  w  cesa rstw ie  tak iego  m iasta , gdzie n ie  byłoby 
ch rześc ijań stw a . A  chociaż pogańscy  w ładcy  R zym u n ie  szczędzili s ta ­
rań , by  u top ić  je  w e  k rw i w yznaw ców , w ysiłk i ich okazały  się d a ­
rem ne. B ow iem  „k rew  m ęczenników  s ta ła  się posiew em  now ych 
ch rześc ijan ”. W reszcie  w  ro k u  313 cesarz K o n stan ty n  W ielki p rzy ­
znał K ościo łow i, w olność. Ś w ia t pogańsk i pokonany  został bez m ie ­
cza, bez p ieniędzy, jed y n ie  p rzez  miłość, w ia rę  o raz  życie w edług  
zasad  C hrystusow ych . T ak  to  z z ia rn k a  gorczycznego w yrosło  po ­
tężne drzew o, k tó re  rozpościera  sw oje  k o n a ry  n a  ca łą  ziem ię. Zaś 
p ta k i m ieszka jące  n a  jego gałęz iach  — to n a ro d y  śpieszące do K oś­
cioła, bo w  c ien iu  tego  d rzew a  czu ją  się dobrze.

R ozw ój i w zro s t k ró les tw a  Bożego na  ziem i uzależn iony  jes t n ie 
ty lko  od łask i Bożej, a le  rów n ież  od codziennych  postaw  w y zn aw ­
ców C hrystu sa . B ow iem  m iłość, w ia ra  i życie p raw d z iw ie  ch rześc i­
ja ń sk ie  w ie lu  ju ż  pociągnę ły  do K ościoła. T ak  było w  p rzy p ad k u  
m ieszkańców  m ia s ta  T esalon ika , o k tó rych  A posto ł — ja k  to  czytam y 
w  dzis ie jsze j lek c ji m szalnej — n ap isa ł: „S ta liśc ie  się w zorem  d la  
w szystk ich  w ierzących ... Od w as bow iem  rozeszło się Słow o P a ń ­
sk ie  n ie  ty lko  w  M acedonii i w  A chai, ale... w ia ra  w asza  w Boga roz- 
k rzew iła  się n a  każdym  m ie jscu ” (1 Tes 1,7-8).

R ów nież n a  każdym  z nas ciąży  ten  w ie lk i obow iązek  s ta ra n ia  się
o w zro st i rozw ój naszego o jczystego i kato lick iego  zarazem  K ościo­
ła. Czy o tym  obow iązku  zaw sze p am ię tam y ?  Z astanów m y się, czego 
d okonaliśm y  w  tym  w zględzie? Co zrobim y w najb liższej przyszłości? 
O by każdy  w y zn aw ca  K ościoła Po lskokato lick iego  zasłuży ł n a  po ­
chw ałę , ja k ą  św . P aw e ł sk ie ro w ał pod ad resem  T esaloniczan.

Ks. JAN KUCZEK
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W rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura
— przy zn an ie  ludow i tych  p raw , k tó re  m a w E urop ie  tzw. ko lla to r, 

czyli p a tro n , a m ianow icie , by p rzy  obsadzan iu  p ro b o stw a  b iskup  
zw raca ł się do w ie rn y ch  o zgodę n a  obsadę  danego  k siędza ,

— p row adzen ie  ad m in is tra c ji finansow ej kościo ła  przez ludzi z 
g rona  p a ra f ia n  w ybranych , a  p rzez  k siędza uznanych  („S traż" z
2 lipca  1898).

D okum en t kończy się w ręcz  w ru sza jącą  d e k la ra c ją  sc ran ton ian , 
św iadczącą  o ich g łębokiej w ierze  i p rzy w iązan iu  do kato licyzm u. 
Poza w y su n ię ty m i postu la tam i, k tó re  „n ie  d o ty k a ją  (...) dogm atów  
w ia ry  an i u s tro ju  św. R zym sko-K ato lick iego  K ościo ła”, p o d d a ją  się oni 
z „całym  zau fan iem  k ie ro w n ic tw u  św . M atk i K o śc io ła”, p rzy rzek a ją  
„żyć i u m ie rać  jak o  w ie rn i w yznaw cy  tegoż K ościoła.

Po  pow rocie  delegacji sc ran to ń sk ie j do USA u k aza ł się dość op ty ­
m istyczny  a r ty k u ł n a  łam ach  „S traży ” z 19 m arc a  1898 r. z a ty tu ło ­
w an y : „Nasz program  po pow rocie ’’, w  k tó rym  podkreślono , iż  dele 
e ac ja  sc ran to ń sk a  n a b ra ła  p rzekonan ia , „że R zym  je s t sk łonny  do 
re fo rm  w  K ościele P o lsk o k a to lick im ” w  USA, a  „głos ludu  m a 
jeszcze sw o je  znaczen ie  (...)”. O ptym izm  ten  okazał się p rzedw czesny. 
O dpow iedź p isem n a  n a  p e ty c ję  b y ła  n eg a ty w n a”.

W zw iązku  z tym  n a  zg rom adzeniu  p a ra f ia ln y m  w  dn iu  16 g ru d n ia  
1900 r  w  Scran ton , po zapoznan iu  się z w a ru n k a m i staw ian y m i przez 
s tro n ę  rzym skokato licką , jednog łośn ie  p rzy ję to  p ostanow ien ie  „ już 
n igdy  n ie  pu k ać  o zgodę do b iskupów  am ery k ań sk ich ”. Część zgro­
m adzonych w yraziło  opinię, że sc ran to n ia n ie  m ogą uznać nad  sobą 
„ty lko  polskiego b isk u p a ”.

M łoda w spó lno ta  w yznan iow a, k tó ra  u k o n sty tu o w ała  się jak o  K oś­
ciół dop iero  na  I Synodzie G en era ln y m  w  S cran to n  (w rzesień  1904 r.), 
doczekała  się sw ego b iskupa . S ak rę  b isk u p ią  o trzy m ał ks. F. H odur, 
o rg an iza to r Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego , po fo rm a l­
nym  w yborze go n a  b isk u p a  n a  I Synodzie  G en era ln y m  w  S cran to n  
i po śm ierc i b p a  A. K ozłow skiego w  styczn iu  1907 r. U roczystosc 
ko n sek rac ji odby ła  się w  U trechcie  w  dn iu  29 w rześn ia  1907 r. w  
s ta ro k a to lick ie j k a ted rze  pw . św . G ertru d y .

Sw oje pog lądy  re lig ijno -spo łeczne  bp  F ranc iszek  H odur p rzed s taw ił 
obszern ie  w  licznych p u b lik ac jach , o k tó rych  sam  ta k  p isa ł: „ Jes tem  
aż n ad to  p rzekonany , że p ism a m oje, czy to  lis ty  do w yznaw ców  N a­
rodow ego K ościoła, czy b roszurk i, czy n a w e t w iększe  p race, ja k  na  
p rzy k ład : N o w e  drogi, C hrystus  i Jego Kościół, W stań ,  A poka lipsa  
X X  w ie k u  i N a progu 40 roku  pow stan ia  Polskiego N arodow ego K a ­
tolickiego Kościoła, n ie  p rz e d s ta w ia ją  zby t w ie lk ie j w artośc i, bo p i­
sane  były  doryw czo, bez głębszych przygo tow ań , a le  je s tem  także  
p rzekonany  o tym , że one od zw ie rc ied la ją  to  w szystko, co było w 
m ojej duszy  p rzy  pow staw an iu  N arodow ego K ościoła i w  duszy po l­
skiego ludu, p ragnącego  zerw ać rzym sk ie  p ę ta  i s tw orzyć w olny , 
C hrystusow y K ośció ł n a  ziem i a m ery k ań sk ie j”.

Poniżej d ru k u jem y  frag m en t „A pokalipsy  X X  w iek u ”, k tó ry  — 
zgodnie z życzeniem  A u to ra  — od b ie ram y  ja k o  w y raz  przeżyć i p rz e ­
m yśleń  O rg an iza to ra  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościo ła 
n a  początku  X X  w ieku.

Zadanie  Zbaw icie la  św ia ta  było n ad zw ycza j  trudne. G dy  w e źm ie  
się pod uw agę  tę okoliczność, że  C hrys tus  pracow ał osobiscie ty lko  
tr zy  lata nad zrea l izow a n iem  sw ojego m es jań sk ieg o  p lanu  i w y bra ł  
sobie na w sp ó łp ra cow n ikó w  ludzi m a ło  p rzygo tow anych ,  to n ie  bę­
d z iem y  się dziwić, że praca ta szła opornie, a skończy ła  się k r w a ­
w y m  d ram atem . W szy s tk ie  w ie lk ie  i  w ażne  poczynania  następują  
na w ie łk ie  trudności. T a k i  jes t  f i z y c zn y  i m o ra lny  porządek  świata. 
C hrystus n a po tyka ł  na t y m  w iększe  trudności, że  rozpoczął sw ą  p ra ­
cę m e s ja ń ską  od roli zan iedbane j  n ieupraw iane j,  zachw aszczone j  — 
od ludu. „Zał m i  lud u ’’, powiedzia ł,  patrząc na głodne, nędzn ie  odzia­
ne, w y zy sk iw a n e  i zdep tane  m a sy  pospolitego narodu. „Zał m i  ludu".  
1 zb l iży ł  się do niego. U czyn ił  to z  n ies łychaną miłością, z d e te r m i­
nacją  świętą, ja k b y  chciał położyć w szy s tk o  na jedną  kartę  i p o zy ­
skać duszę  ludu  dla swojego boskiego płanu.

Przyn iósł  m u  w ie lką  i dobrą n o w in ę  — ewangelię.
Do tego czasu nie uk ład a ł  n ik t  p lan ów  zbaw ien ia  biednego ludu. 

N a jw ię k s i  m yślic ie le  greccy, tacy ja k  Platon i Arys to te les ,  nie m ie l i  
dla lu du  stosowniejszego m ie jsca  w  sw oich  św iatopoglądach i s y s te ­
m ach  po li tyczno-społecznych , nad  m ie jsce  pracow itego n iew oln ika .  
On, M is trz  N azareński,  m a  dla ludu  in n y  plan, inne  m ie jsce  — m ie j s ­
ce dzieci Bożych. To w ie lka  now ina, to ewangelia, k tóra  mogła  
wstrząsnąć radośnie całą istotę biednego człowieka.

Cały św ia t  zd aw a ł się być w rog iem  dla tych. k tó rych  tradycja  n a z ­
w ała  am haares  — t łum . W s zy s tk o  dążyło  do tego, by  m u  zasłonie  
oczy, by go uczyn ić  ś lepym , n iem ym , g łu c h y m  na p iękności świata, 
bo to r z ek o m o  nie jego św iat,  n ie jego ziemia, ale panów , w ie lm o żó w ,  
k tó r zy  z  ziemią, pa łacam i i w a rsz ta ta m i dziedziczą  robotnika , jaK 
dziedziczy  się psa, konia, albo w ielb łąda. 1 oto s ta je  przed  nim i,  
m ilio n a m i w yd z ied z ic zo nyc h  m as ludzkich , M is tr z  nad m is t r za m i  i 
przem a w ia  do n ich  ję z y k ie m  dotychczas nie s ły s za n ym :  „Zal m i  
lu d u ”!

Głosi im  cudow ną now inę:
W szech św ia t  s tw arza  i rządzi n im  Is tota potężna, mądra, dobra  

i sprawiedliwa. To Ojciec w szy s tk ich  ludzi — Bóg, Czyż podobna,
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aby  ten Bóg-Ojciec nie pam ię ta ł  o człowieku, nie  troszczył się o jego  
szczęście i zbaw ien ie ,  jeś li się troszczy o li lię polną, o w ró be lka  na  
dachu, o cedry na L ib a n ie ? C zyż  podobna, aby  te m u  O jcu sprawiał  
przy jem ność  tak i  porządek  rzeczy, w  k tó r y m  jed n i  posiadają w s z y s t ­
ko: i z iem ię  i prawa, i p rzyw ile je ,  i szczęście i rozkosz, a d rudzy  
nic, prócz rąk do pracy, n ędzy  i pogardy m arnego  jestestw a? Czyż  
podobna, aby  św ia t  by ł  tak i  m ały , c iasny i złowrogi, ja k  m ó w i  ta l­
m u d ?

„Żal m i  lud u”! Bo ś lepy  i nie  w idz i  sw ego  dz iedzictwa, nie um ie  
cenić sw e j  lu d zk ie j  godności, sioego synos tw a  Bożego. Nie um ie  
zdobyć  p ra w  należnych. W ziąć  w  posiadanie dziedzictwa.

W s ta ń  ludu! Na św iecie  z ja w ia  się tw ó j  czas, tw o ja  epoka, tw ó j  
okres nowego życia. Ja ci ją  przynoszę, T w ó j  Mesjasz. To je s t  n o w i­
na, na  k tórą  czekali patr iarchowie, prorocy i m i l io ny  cierpiącej lu d z ­
kości. To jes t  ta św ię ta  ewangelia , że  n ie  jes teś  prochem , a tom em  
m artw eg o  w szechśw ia ta ,  ale d z ieck iem  B o żym . Nie jesteś odosobnio­
ną, opuszczoną is totną, przeznaczoną  na kró tk ie ,  m arne bytowanie ,  
ale z łączony  jes teś  ściśle ż y w y m  je s te s tw e m  z O jcem, p e łn y m  m iło ś­
ci, dobroci i sprawiedliwości.  T w o im  jes t  św ia t!  T w o im  pra w o  do  
życia, do szczęścia, do zbaw ien ia , ja k  jes t  tw o im  Ten, k tó ry  s tw orzy ł  
św ia t i Ciebie.

I św ia t  ducha i św ia t  m a te r i i  tw o im  je s t  d z iedz ic tw em , p o lem  tw o ­
ich doświadczeń, prób, u p a d k ó w  i zw yc ię s tw .  W eź  w  posiadanie  
św ia t  —• tw ó j  w arsz ta t  pracy i w ys i łków .  A le  pam ię ta j ,  że ci m e  
przy jd z ie  ła two to objęcie św ia ta  w  posiadanie, nie p rzy jd z ie  samo,  
gotowe, bez pracy, m o zo łu  i pośw ięcenia  się z  te j  strony.

Nie p rzy jd z ie  gw ałtem , pożogą i m o rd em . B ędą  ci m ów ić ,  że trzeba  
zn iszczyć  s tary porządek  że la zem  i ogniem, a dopiero na zgliszczach  
i ru m o w isk a c h  siać ziarno now ego życia, budow ać n o w y  ustrój lu dz­
kiego społeczeństwa. Nie w ierz  im !  Nie w ierz ,  ani tym ,  co ci m ó ­
wią, ześ s tw o rzon y  w  grzechu na n iew oln ika ,  ześ p rzeznaczony  na  
bydlę  juczne, że tw o ja  dusza  i ciało są w łasnością pana, albo sza ­
tana. ani nie w ierz  tym , k tó r zy  cię będą w zy w a ć  do zem sty ,  do z u ­
pełnego zburzen ia  przeszłości, ale pam ięta j ,  że na św iecie  toczy się 
w szys tko  sw o im  biegiem k u  B o żem u  K ró les tw u , ro zw ija ją cem u  się 
od założenia świata. T w o im  jes t  to królestwo, ale go nie skalaj, ani
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gw a łtem  dzik iego zw ierza . T w o im  jes t  K róles tw o, tw o im  będzie... nie  
ucieka] od niego na w zór  sz lache tnych  esseńczyków , k tó r y m  się zd a ­
je, ze oddalen iem  się od n iebezp ieczeństw , oczyszczen iem  dala ,  w ie r ­
n y m  za ch ow a n iem  sabatu  ura tu ją  siebie  i naród Izraelski. A  ja  w a m  
p o w ia d a m . że „Króles two Niebios doznaje  g w a łtu  i g w a lto w n icy  je 
p o ry w a ją ”.

Nie przy jd z ie  ono także zak lęc iem  czarodzie jsk ich  sił Babilonu,  
Egiptu  albo R zym u ,  ale przy jd z ie  tw o ją  mocą, tw o ją  pracą, pobło­
gosławioną m ocą Bożą.

K ró les tw o  N ieb iesk ie  podobne jes t  do ziarna gorczycy, którego na­
sienie m alu tk ie ,  ale gdy  zapuści ko rzo n k i  w  z iem ię ,  w ycze rp u je  z  niej  
soki i ż y je  słońcem, aż staje się p o tę żn ym  k r z ew em , s ięgającym  w y -  
soico k u  n ieb iesk im  stropom. Podobne jes t  kró les tw o  N ieb iesk ie  do 
kw asu , ktorego m a le ń k ą  cząstkę rzuci n iew iasta  do m ia rk i  m ą k i  i 
spowoduje, ze w szy s tk a  m ą k a  skw a śn ie je  i s tanie się p o ż y w n y m  i 
sm a c zn y m  Chlebem pow szed n im .

I podobne jesi w reszcie  K ró les tw o  Boże do is k ry  prze la tu jące j od 
W schodu  do Zachodu, zw a n e j  b łyskawicą. O na nie przychodzi bez  
przyczyny ,  bez z w ią z k u  z o tacza jącym  ją  św ia tem . Ona jes t  cząstką  
tego w ieku is teg o  św iat ła  i ognia, k tó ry  ogrzewa w szy s tk o  i w s z y s t ­
kich. Is tn ie je  i  działa zawsze, choć łudzie' go nie w idzą  i n ie p a m ię ­
tają o n im . Od czasu do czasu jednak ,  gdy  się łudzie n a jm n ie j  spo­
dziewają , g rom adzą  się na horyzoncie  nieba czarne, z łowrogie c h m u ­
ry, drzą, p rzesu w a ją  się ja k  skrzyd ła  strasznego ptaka, a p o tem  przy  
ze tkn ię c iu  się i tarciu w y d a ją  z  siebie błysk, piorun. C zasem ponad  
przerażoną i w strząśn ię tą  z iem ią  z ja w ia  się przecudna  tęcza, stu-  
barw ne  z ja w isko  św ie t lne , zn a k  p o ko ju  i cichej,  tw órcze j pracy.

L u d u  w s ta ń !  N o w in ę  tę o K ró les tw ie  B o ży m  niosę ci i daję  ci. ja ­
ko p rzykazan ie ,  nakaz, tw o je  prawo, tw ó j  (mus!) Jeśli  w e źm ie sz  z 
m y c h  rą k  ten  skarb, ten  pierścień zaczarow any, uszczęśl iw isz  się, z b a ­
w iasz  się, posiądziesz ziemię...  P am ię ta j  na m oje  słowa:

„Błogosławieni jesteście w y, ubodzy, bo w asze  jes t  K ró les tw o  
B o że !

Błogosławieni jesteście w y ,  k tó r zy  się smucicie, bo będziecie p o c ie ­
szeni.’

B łogosławieni w y ,  cisi, bo w aszą  będzie ziemia.
Błogosławieni wy, k tó r zy  łakniecie  i pragniecie sprawiedliwości,  bo 

będziecie nasyceni.
Błogosławieni w y ,  miłosierni, bo dostąpicie m iłosierdzia.  >
Błogosławieni czystego serca, bo w y  Boga oglądać będziecie
Błogosławieni czyn iący  pokój, bo syn a m i  B o ży m i  was na zw ą
B łogosławieni w y, k tó r zy  cierpicie prześ ladow ania  z  po w o d u  n ie ­

sprawiedliwości,  bo w asze  jes t  K ró les tw o  Boże.
Błogosławieni jesteście, gdy  w as będą ludzie n ienawidzieć, gdy  

będą w a m i  poniew ierać  i im ię  w asze  poniżą dla S y n a  Człowieczego
Błogosławieni jesteście teraz i po w szys tk ie  czasy, jeś li zrozum iecie  

tę ewangelię, p rzy jm iec ie  ją  i w proyiadzicie  w  życie  w a sze”.
G d y  C hrystus  skoń czy ł  m owę, nastała g łęboka cisza. Zdaw ało  się. 

ze za tr zym a ły  się w  biegu s fery  niebieskie , że Jeruza lem , od M a r tw e ­
go Morza i zza Jordanu, od granic D ekapolskich , spod gór L ibańsk ich  
i od S yd o n u  i Tyru , ale i cala natura, tw orząca  ja k b y  tło, dekorację  
dla tego dziwnego  dram atu , k tóry  się począł rozgryw ać w  K a farna um  
niedaleko  m orza  Genezaret.

N ie w szy scy  jedn ak  słuchacze p rzy jm o w a l i  na ukę  Jezusa  Chrystusa  
z za chw y tem .

Obok n ieprze liczonych  rzesz pospolitego ludu ,  w p a trzo nych  w  m ło ­
dego proroka ja k  w  bóstwo, s ta ły  g rupy  ludzi w yksz ta łc o n yc h  — 
kupców , bogatych rzem ieś ln ikó w , właścicieli ogrodów, t łu m aczy  p ra ­
wa, urzędn ikó w , tych  w szys tk ich ,  k tó r zy  nosili „ teflin  i cicit”, oraz 
zo łn ierzy  w yzszego  i niższego stopnia. W idać było, że i na n ich  z ro ­
biła m o w a  Jezusa  C hrys tusa  n ad zw yc za j  głębokie  wrażenie ,  że ich  
pobudzi ła  do zas tanow ien ia  się nad  sp ra w a m i poru szo nym i przez  
m łodego Mistrza. Na w ie lu  tw arzach  m o żn a  było za u w a ży ć  w y p ie k i  
podniecenia, n ienaw iśc i  i dzik iego  fan a ty zm u .  Z  oczu bogatych k u p ­
ców, w yso k ich  u rzęd n ikó w  i dostojnie ubran ych  kapłanów  t r y ­
ska ły  p łom ien ie  zaw iśc i  i pogardy. G ardłow ali  m ię d zy  sobą, g es ty ­
ku low al i  żyw o ,  zb l iża l i  się do Chrystusa, to zn o w u  odskakiw ali ,  j a k ­
by rażen i p iorunem . Z w łaszcza  jed en  z nich, w n io sku jąc  z m in y  i 
tradycy jn ie  skrojonego ubrania, znaczna  osobistość ustalonego po rząd ­
k u  rzeczy, nie  mogąc zapanow ać  nad sobą i zn ieść  en tuz jas tycznego  
i pełnego uw ie lb ien ia  dla Jezusa  zachow ania  się tłum u , stanął m ię ­
d zy  N a za ren sk im  N auczyc ie lem  i t łu m e m  i począł szydzić  i urągać:

— Ha, ha. ha! — zaśm ia ł się, parska jąc  jad em  n ienaw iśc i  na  
w szys tk ie  strony,  — Ha, ha, ha! Jak. w idać  z o k r z y k ó w  i za ch o w a ­
nia się, am -haarecom  spodobała się m o w a  N azareńczyka . Nic d z i w ­
nego! Podarował w a m  w szys tko ,  ja k  o k ie m  sięgnąć, uczyn i ł  o św ie ­
conym i, zd ro w ym i,  bogatymi, s za n o w a n ym i i s zczęś l iw ym i za j e d n y m  
zam achem . Ha, ha, ha! Jak  to ła tw o rozdać to, czego się nie ma.  
P rzypatrzc ie  się M is trzow i!  B iedna  jego postać, w yszarza łe  ubranie,

tozone ze s tarej koszu li  i jeszcze starszego płaszcza, służącego M u  
często za poduszkę ,  gdy  h o jn y  M is trz  m u s i  się przespać pod p ło tem  
p rz yd ro żn ym  albo na c u d zy m  zagonie, w  polu. Dla ta k ich  w od zó w  i 
nauczycieli ,  dla zw odzic ie l i  c iem n ych  mas, m a m  lekcew ażenie  i p o ­
gardę. O n gorszy, aniżeli  m in im ,  albo ap ikres im . M y  za N im  nie p ó j ­
dz iem y,  słuchać Go nie będz iem y!  N a szy m  w o d zem  jes t  Mojżesz, 
n a szym  p ra w em  Tora i Prorocy!

— A le  m y  Go będziem  słuchać i p ó jd z ie m y  za  N im  — odezw ały  
się tysięczne głosy t łum u , a rów nocześn ie  w ybieg ła  przed  łud m łoda  
kobie ta  przecu dn e j  urody, ubrana  w  barw ne  sza ty  i padając na k o la ­
na p rzed  B o sk im  N auczycie lem , wolała w  zachw ycie :

— B ądź n am  p ozdrow ion y  M is trzu  i W yb aw ic ie lu !  C zeka liśm y  d łu ­
go na T w o je  przybycie ,  ale nie na próżno. Teraz w iem y ,  że prorocy  
przepowiadali  p ra w dę  o m a ją c y m  się z ja w ić  Z b a w ic ie lu  Św iata , ci­
chym , dobrym , h o jn ym ,  że w y p ro w a d z i  lud izraelsk i  z niewoli, że go 
uleczy  z  ran  w ieko w y ch ,  że go rozgrzeszy  ze w szy s tk ic h  w in . ze  
w szy s tk ic h  zbrodni.  A le  m u s im y  w y jść  na Jego spotkanie ,  odm ien ić  
się, odpokutow ać, odrodzić... Z a c zn i jm y  tę o dm ianę  od dzisiejszego  
dnia.... Ja zacznę!  — I n im  spostrzegli w idzow ie ,  n im  zro zu m ie l i  za ­
m ia ry  Z achw yconej,  zdarła  z  siebie bogate suknie ,  ozdobione drogimi  
kam ien ia m i,  zd ję ła  zausznice, kolie i bransolety, rozpięła złote w ło ­
sy  i całując s topy  Mistrza, szeptała  s łowa bezgranicznej miłości, w ia ­
ry  (i gotowości):

— G ardzą Tobą, żeś n ęd zn y  i ubogi, a ja  w łaśn ie  dlatego Cię czczę  
i m iłu ję .  I dlatego pójdę, gdzie T y  pójdziesz , (naśladując T w o je  tro ­
py) cierpią'' T w o je  cierpienia, znosząc T w o je  blizny, d źw igając  T w e  
ciężary, k rw a w ią c  się, ja k  T y  się będziesz k rw a w ił ,  konając  ja k  Ty  
i ży jąc  w ie c zn y m  życiem , jak  T y  ży jesz ,  boś T y  Z baw icie l  mój,  
Św ia tło  m oje, przeznaczenie ,  życie, w szy s tk o  moje...

A  C hrystus  pochyli ł  się, d o tkn ą ł  ręką g łow y  grzeszn icy  z  Magdali  
i zwracając  się do sw y c h  w rogów  i przyjaciół, r z e k ł  p rzedz iw n ie  
słodkim , ale s i lnym , do głębi p rz e jm u ją c y m  głosem:

— W iara tw o ja  ju ż  cię uzdrowiła, ale p ó jdź  za m ną, abyś św ia d ­
czyła. jak  w ie lk ie  je s t  m iłosierdzie  Boże. Opuść w szy s tk o  to co, s ta ­
now iło  dotąd dla ciebie kró les tw o  świata, a rozpocznij now e życie  
Pojdz za m n ą !

Z potrzeby serca

POLSKIE SŁOWA
(w rocznicę śm ierci Biskupa Franciszka Hodura)

T w arda  była z iem ia  obczyźniania,  
r zew n a  była tęskno ta  za Polską,  
aż w  kościele zagrzm ia ły  organy  
całk iem  swojsko, nie oratorsko.

I padały  polskie, boże słowa  
prosto  w  dusze, ja k  gleba w  ziarno.
To był w łaśn ie  ję z y k  Pana Boga 
i P o laków  do serca przygarnął.

Papież  g n iew nie  m ó w i ł  po łacinie, 
lecz Polacy nie rozumieli.
Polskie serca w  po lsk ich  św ią tyn iach  
zaw sze  m ocn ie j  biły w  niedzielę.

Rośnie dalej zbożne  T w o je  dzieło  
na rodzinnej,  o jczyste j  glebie.
K lą tw a  r z y m sk a  go nie zniszczyła,  
bo m u  Pan Bóg błogosławił w  niebie.

S tan is ław  Daptuch  
(Brzozów, 1983 r.)
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Smutek 
w Horodle 
nad 
Bugiem

L atem  1983 roku  p a ra f ia  po lskokato licka  
w  H orodle pon iosła  d o tk liw ą  s tra tę . U to ­
n ą ł bow iem  w  B ugu m łodociany  o rg an i­
s ta  i d ługo le tn i m in is tra n t, Jan u sz  R obert 
W aśkiew icz, u rodzony  13 m a ja  1967 roku, 
syn Z ygm un ta  i A nny z dom u C zerw iń ­
skiej.

R odzina  trag iczn ie  zm arłego m łodzieńca 
ód trzech  pokoleń  stanow i f i la r  tu te jsze j 
p laców ki ojczystego K ościoła. P radz iadek , 
M arceli, n a leża ł do K om ite tu  Z ałożyciel­
sk iego p a ra f ii n a ro d o w ej w  H orodle, a 
dz iadek  L eon p row adz ił chór. R ów nież 
k rew n i ze s tro n y  m a tk i Jan u sza , to  g o rli­
w i po lskokato licy . Jego  w u j, śp. St. C zer­
w ińsk i by ł k ap łan e m  naszego K ościoła w  
bardzo  tru d n y m  okresie  m iędzyw ojennym . 
W aśkow iczow ie i C zerw ińscy  dobrze zro­
zum ieli du ch a  w olnego, po lskokato lick ie- 
go K ościoła, głoszącego to le ran c ję  i szacu ­
nek  d la  ludzi o odm iennych  p rzek o n a ­
n iach.

W  tak ie j zdrow ej a tm osferze  w y ch o w a­
ny  został Januszek . D zięki tem u  p o tra fił 
być p raw d ziw ie  ko leżeńsk i w  L iceum

O gólnokształcącym  w  H orodle, k tó rego  
był p ilnym  uczn iem , a także  p o tra fił n a ­
w iązać nici p rzy jaźn i z w ikariu szem  
rzvm skokato lick ie j p ara fii, księdzem  G a- 
la tem , p row adzącym  m łodzieżow y zespół 
g itarow y. W  tym  zespole Jan u szek  dosko­
n a lił sw oje rzem iosło  m uzyczne. U czył się 
też g ry  n a  o rg an ach  u m iejscow ego o rg a n i­
sty, p an a  H en ry k a  K ossakow skiego. P r a ­
w ość c h a ra k te ru  Jan u szk a  dostrzegali i do ­
cen ia li wszyscy. P ostępam i w  nauce  szkol­
nej i sztuce m uzycznej cieszyli się n ie  ty l­
ko rodzice, a le rów nież  proboszcz h o rod - 
lańsk i, ks. S tan is ław  M aciej czy k, m arzący
o pełnym  rozkw ic ie  życia litu rg icznego  w  
sw ojej św ią tyn i, w  czym  m ia ł m u  w aln ie  
dopom óc m łody  o rgan ista .

M łode życie, św ie tn ie  zap o w iad a jący  się 
ta le n t m uzyczny, m a rzen ia  rodziców  i p ro ­
boszcza p rzec ię ła  trag iczn a  śm ierć  m ło ­
dzieńca  w  n u rta c h  B ugu, p o g rąża jąc  całe 
H orodło  w  sm u tk u  i żałobie. O pow szech­
ności sm u tk u  św iadczy  m asow y udzia ł 
w iernych  z obu ' p a ra f ii w  pogrzeb ie  J a n u ­
sza. P rzyby ł ks. S tan is ław  G a ła t z zespo­
łem  m łodzieżow ym , pan  H en ry k  K ossa­

kow ski ze sw oim  chórem , p a n i d y rek to r 
B acań sk a  z p ro feso ram i i m łodzieżą m ie js ­
cow ego liceum , p an i d y rek to r Ja rz y n a  z 
nauczycie lam i i d z ia tw ą  szkolną. M szę 
św ię tą  ża ło b n ą  o d p raw ił ks. Z b ign iew  K re- 
k o ra  z Z am ościa. H om ilię  w ygłosił ks. G a­
łat. Ks. p roboszcz M aciejczyk  pożegnał 
sw ego o rg an is tę  i m in is tra n ta , złożył kon - 
do lencje  ro dz in ie  i podz iękow an ie  w szyst­
k im  obecnym  za u d z ia ł w  sm u tnych  ob rzę­
dach.

G rób Jan u sza  je s t sta le  p rzy k ry ty  św ie­
żym i k w ia tam i, sk ład an y m i przez  m łodych 
ludzi, k tó rzy  p rzychodzą  tu  n a  m o d litw ę  i 
zadum ę.

K ończąc re lac ję , n ie  m ogę pom inąć  p ro ś­
by ho rod lańsk iego  duszpaste rza . P rz e k a ­
zu je  on jeszcze raz  s ta ropo lsk ie  — „Bóg 
zap łać” — tym , k tó rzy  w  jak ik o lw iek  
sposób w sp ie ra li lub  w sp ie ra ją  rodzinę  
zm arłego  Ja n u sz k a  w  je j żałobie, a  szcze­
gólnie p a m ię ta ją  o duszy  trag iczn ie  z m a r­
łego m łodzieńca.

LUDW IK PEŁZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA "’!l
w opracowaniu bpa M. RO D ECO

P rzeczyw istości; 3° p ra w d a  m ora lna , czyli zgodność (adek ­
w atność) m ow y, słów  w ypow iadanych , z m yślą  w y p o w ia ­
dającego . P rzec iw ień stw em  p raw d y  ontolog icznej i logicz­
nej je s t  b ł ą d ,  fałsz, n a to m ia s t p raw d y  m o ra ln e j — 
k ł a m s t w o .  P ra w d ą  a b s o l u t n ą  je s t B ó g ,  i o s ta ­
teczn ie  w  tym  odn ies ien iu  p ra w d ą  je s t  to, co zgadza się 
z w iedzą  i w o lą  Bożą. n iep raw d ą , czyli b łędem , fałszem , 
k łam stw em , co się z w iedzą  i w o lą  B oga n ie  zgadza, co 
n ie  je s t w iedzy  i w oli Bożej ad ekw atne .
Praw dom ów ność — to  je d n a  z g ru p y  cn ó t zak resu  s p ra ­
w ied liw ości, p o leg a jąca  n a  d z ia łan iu  zgodnym  m yśli z m o­
w ą, albo  m ow y z m yślą. P rzym io tn ikow o  u ję ta  w y raża  się 
jako  — p r a w d o m ó w n y ,  oczyw iście, człow iek. P rzec i­
w ień stw em  je s t k ł a m s t w o ,  a lbo  k łam liw y , fa łsz  albo 
fałszyw y, o b łu d a  albo  ob łudny , itn
P raw dopodobieństw o — jes t jed n y m  z b lisk ich  p rzym io tów  
sądu, m ającego  w yrazić  pew ność w  odnośnej sp raw ie , a le 
p rzeszk ad za ją  w  ty m  jeszcze pew ne  w ątp liw ości, n ie ja s ­
ności, czy choćby ty lko  jed en  jak iś  e lem en t i d la tego  m oż­
n a  w  ty m  p rzy p ad k u  m ów ić jed y n ie  o p raw d o p o d o b ień s t­
w ie. a  n ie  o pew ności. N p.: p raw dopodobn ie  rzecz m a się 
ta k ; a  — n ie : tw ierdzę , że rzecz m a się tak ! P rzy m io tn i­
kow o u ję ta  w y raża  się jak o  — praw dopodobny .
Prawo — w  ogólnym  u jęc iu  je s t zespołem  rozum nych  p o ­
stanow ień , no rm , zasad, n ak azu jący ch  i zakazu jących , w y ­
danych  przez  podm io t w łaściw y, k o m p e ten tn y  legalnej w ła ­
dzy, a dotyczący reg u lac ji s to sunków  m iędzy ludzk ich : lu ­
dzi, czyli obyw ate li danego  p ań stw a , ludzi jako  członków  
ludzkości — do w ł a d z y  w  ogóle, w  szczególności do B o­
ga  i do sw oje j naro d o w o -p ań stw o w ej w ładzy , ja k  rów nież  
do p ra w a  w ładzy  w  sk a li m iędzynarodow ej (-*- p raw o  m ię­
dzynarodow e), w ł a d z y  do ludz i ja k o  członków  ludzkości 
i obyw ate li społeczności n arodow ej i m iędzynarodow ej, a

rów nież  ludzi do ludzi, obyw ate li do obyw ateli. P odm io tem  
w ładzy  p ie rw szym  i źród łow ym  w  sp o jrzen iu  teolog icz­
nym  je s t B ó g ,  n a s tęp n ie  w  szerok im  u jęc iu  i po jęc iu  
p a ń s t w o ,  w  sp raw ach  zaś kościelnych , teologicznych, 
m oralnych , n a  sw oich  te ren ach  d z ia łan ia , r  e 1 i g i e i ich 
in s ty tu c jo n a lizac je , w  naszych  k ręg ach  k u ltu ro w y ch  p rzede 
w szystk im  K o ś c i ó ł  C h rześc ijań sk i. N a te j ogólnej po d ­
s taw ie  w y ró żn ia  się : p raw o  odw ieczne albo  w ieczne, czyli 
zaw sze is tn ie jące  i d z ia ła jące  odw ieczn ie  w  um yśle  Bożym. 
U jm u je  się  je  tro jak o : jak o  odw ieczne, czy w ieczne rea lizo ­
w an ie  się p la n u  Bożego i to w ed ług  reg u ł czyli w łaśn ie  
p ra w  p rzew idz ianych  i fe ro w an y ch  przez  B oga; jak o  p raw o  
n a tu ry  a lbo  p raw o  n a tu ra ln e , czyli re a lizu jące  się  i u w i­
doczn ia jące  się w ieczne p raw o  B oga w  p rzyrodzie , w  n a ­
tu rze , w e w szechśw iecie , w  po zn an iu  i w yko rzystyw an iu  
przez cz łow ieka  jak o  is to tę  ro zu m n ą  i m ające  się dziać 
i dokonyw ać zgodnie w łaśn ie  z jego rozum em , poddanym  
Bogu jak o  S tw órcy  i P raw odaw cy . P raw o  Boże d a le j zw yk­
ło się dz ielić  n a  p raw o  pozytyw ne, czyli p ra w a : nakazy  
w zg lędn ie  zakazy, p rzek azan e  ludziom  przez  B oga w sk u tek  
nadprzyrodzonego  -> O b jaw ien ia , k tó re  zostało  sp isane  w  
P iśm ie  św . S tarego  i N owego T e stam en tu  (->- B ib lia). Z 
O b jaw ien ia , zaw artego  w  S ta ry m  T estam encie , n iek tó re  
p ra w a  np. do tyczące cerem onii, sąd o w n ic tw a  itd . p rzes ta ły  
obow iązyw ać ludzkość ja k o  całość, zw łaszcza ch rześc ijan , z 
ch w ilą  rozpoczęcia obow iązyw an ia  N owego T estam en tu , 
n a to m ias t zachow ało  sw ój w alo r, a  w ięc n a d a l obow iązu je  
w  całej rozciągłości np. p rzede  w szystk im  p raw o d aw stw o  -> 
D e k a l o g u .  N a określonym  i obow iązu jącym  p ra w o d a w ­
stw ie  S ta rego  T estam en tu  o p ie ra  się p raw o d aw stw o  N ow e­
go T estam en tu  z dok ładn ie jszym  dodan iem  szeregu  p rzep i­
sów, dotyczących  sposobów  i ś rodków  u św ięcen ia  się ludzi, 
sk ład an ia  B ogu o fia ry  w  postac i sp raw o w an ia  — M szy św.,
-  E u charystii, sza fow an ia  i p rzy jm o w an ia  - sak ram en tó w
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WIARA ROZUMNA 
I ŻYWA

O be cnie p r zy jm u je  się po ­
w szechnie , że p raw d z iw a  cno­
ta  w ia ry  m usi m ieć  p ięć za ­
sadniczych  przym io tów . P o ­
w in n a  być: pow szechna, m oc­
na, s ta ła , r ozum na i żyw a. 
T rzy  p ie rw sze  z powyższego 
re je s tru  om ów iliśm y  sobie 
p rzed  tygod n iem .__Dziś z a j­
m iem y się dw om a ostatn im i.

By n asza  w ia ra  o s ta ła  się 
w śród  b u rz  i dośw iadczeń , j a ­
k ie  n iesie  ze sobą życie, m usi 
być u g ru n to w an a . P rzym io t 
ten  n ie  był zaw sze w  cenie. 
Jeszcze do dziś n ie k tó re  k a ­
tech izm y p o m ija ją  go jako  
m n ie j is to tn y  i w y licza ją  ty l­
ko cz te ry  pozostałe. Ż ądano  
od w ie rn y ch  ślepego posłu ­
szeństw a  w  sp raw ach  w ia ry  
i obyczajów , lu b  p rzy n a jm n ie j 
zew n ę trzn e j zgody. W szelkie 
k ry tyczne  m yślen ie  uznaw ano  
najczęśc ie j za b u n t p rzeciw  
św ię te j w ierze  i K ościołow i. 
B u n to w n ik ó w  re lig ijn y ch  ści­

gała w ładza  koście lna  i 
św iecka, sk azy w ała  n a  w ię ­
zienie, chłostę, w ygnan ie , a 
n a w e t n a  śm ierć. L ekcew aże­
n ie  rozum u i trzy m an ie  ludu  
w  k a rb a c h  w ia ry  te rro rem  f i­
zycznym  lub  psychicznym  
m ści się w  n iek tó ry ch  środo­
w iskach  n a  re lig ijnośc i n aw e t 
jeszcze w  naszych  czasach. 
R e lig ijn e  czasop ism a u ż a la ją  
się  n a  n isk i poziom  w iedzy 
re lig ijn e j n a w e t w  naszym  
k ra ju , gdzie ta k  tłu m n ie  lu ­
dzie chodzą do kościo łów  i 
gdzie każde  dziecko może 
sw obodnie uczęszczać na  
n a u k ę  relig ii. Są ludzie, u 
k tó ry ch  n ie  m a  g ran icy  m ię­
dzy w ia rą  a  zabobonem . W ie­
lu  k a to lik ó w  w iększą  w agę 
p rzy w iązu je  do k rążący ch  w 
odpisach  różnych  p ro roc tw  
p rzyp isyw anych  kró low ej M i- 
chaldzie , niż do tek s tó w  P is ­
m a św iętego. Czy n ie  zaw in i­
li tu  zw łaszcza ci duchow ni, 
k tó rzy  ka tego ryczn ie  z a b ra ­
n ia li czy tan ia  B ib lii?

I dziś są  tacy  k ap łan i, k tó ­
rzy  w o lą  dać  sw em u  p a ra f ia ­
n inow i „św ięty  o b razek ” za­
m iast zachęcać do pog łęb ia­
n ia  w iedzy  re lig ijn e j i żyw e­
go k o n ta k tu  ze S łow em  Bo­
żym. To b łędy  i zan ied b an ia  
ludzi odpow iedzia lnych  za 
rozw ój w iary . N ie m ożna 
jed n ak  w in ić  ty lko  nauczy ­
cieli re lig ii. Za sw o ją  w iarę  
odpow iedzia lny  je s t każdy  z 
nas. Bóg oczekuje  od w szyst­
kich  sw oich  w yznaw ców  w ia ­
ry  rozum nej. P o w inn iśm y  u ­
m ieć uzasadn ić  sw oje p rze ­
ko n an ia , w y tłum aczyć innym  
zasady  naszego postępow ania . 
W  p rzec iw n y m  w y p ad k u  m o­
że się okazać, że ślepy  p ro ­
w adzi ku law ego  po w yboistej

drodze. A tak ie  p rzew o d n i­
ctw o skończy się n iechybn ie  
w padn ięc iem  w  dół. K to  nie 
m a g ru n to w n e j w iedzy  re l i­
g ijn e j, ten  n a jła tw ie j z a ­
chw ieje  się w  w ierze, u legn ie  
pokusie  i w  efekcie  strac i 
w iarę, zgubi klucz do szczę­
śliw ej w ieczności.

Co robić, by n asza  w ia ra  
by ła  w ia rą  ro zu m n ą?  T rzeba  
p rzede  w szystk im  zacząć m y ­
śleć. N ie p rzy jm o w ać  n a  ś le ­
po tego, co słyszym y podczas 
kazań, lecz usiłow ać zas tan o ­
w ić się n ad  tre śc ią  i sensem  
słów  kaznodziei.

J a k  codziennie s ięgam y po 
chleb, by nasycić  głód, tak  
p o w inn iśm y  postępow ać z B i­
b lią . N ie zaw sze w ystarczy  
w łasn y  zd row y  rozsądek . 
C zęsto trz e b a  będzie  zasięg­
nąć  ra d y  in n y ch  m ąd ry ch  lu ­
dzi, znaw ców  przedm io tu . N ie 
pó jdziem y z zegark iem  do 
kow ala, an i .z podkow ą do 
zegarm is trza . N ie bó jm y  się 
p rzekroczyć p rogu  św ią ty n i 
należącej do innego  b ra tn ieg o  
w yznan ia . N ie bądźm y lu d ź ­
m i w ygodnym i i len iw ym i. 
W arto  d la  p o szerzen ia  w iedzy 
re lig ijn e j tro ch ę  się p o m ę­
czyć. K iedy  poznasz różne  in ­
te rp re ta c je  dan e j p raw dy , za ­
p y ta j sam  sieb ie , k tó re  ro zu ­
m ien ie  w y d a je  ci się n a j ­
w łaściw sze. P oproś Boga o 
św ia tło  podczas gorącej m o­
d litw y . Idź za na tch n ien iem , 
za głosem  rozum u i serca.

S tałość w ia ry  n ic  n ie  strac i, 
gdy  w prow adzisz  ko rek ty , 
zyska n a to m ia s t je j siła. W te­
dy zaczniesz au ten ty czn ie  żyć 
w ia rą , czyli n ab ie rze  b lasku  
o s ta tn i p rzy m io t p ierw szej 
cnoty  b o sk ie j: W ia ra  nasza
s tan ie  się żyw ą. P rzen ik n ie  
ona  całe nasze w nętrze , bę­
dziem y n ią  oddychać i żyć. 
B ędzie w  naszej m ow ie i w  
czynie . N ie m oże być w  s a ­
m ej m ow ie, żeby nas nie 
sp o tk a ł z a rz u t zn an y  z k a r t  
P ism a  św iętego : „T en  lud
czci m n ie  ty lko  w arg am i, ale 
serce jego d a lek ie  je s t ode 
m n ie” . W ia ra  m usi się p rz e ­
jaw ia ć  w  całym  naszym  p o ­
s tęp o w an iu : „S p raw ied liw y
żyje w ia rą ” — w oła  św. P a ­
w eł a św . J a k u b  dodaje , że 
„W ia ra  bez uczynków  je s t 
m a r tw a ”.

A w ięc cno ta  w ia ry  n ie  p o ­
lega ty lko  na  w iadom ościach , 
choćby bard zo  obszernych  i 
g run tow ych . S za tan  — zły 
duch  w ie o B ogu bardzo  d u ­
żo, a le  n ie  m ożem y tw ie r ­
dzić, że po siad a  on choćby 
c ień  w iary . P an  Bóg oczeku­
je  od n as p łynących  z w ia ­
ry , czyli w y p e łn ian ia  Jego 
św ięte j w oli codziennie, przez 
całe życie. G dy ta k  w yznam y 
naszego Boga Z baw icie la  
p rzed  sobą, p rzed  naszym i 
b raćm i i p rzed  św ia tem , w y­
zna  i O n n as p rzed  O jcem  
sw oim , k tó ry  je s t w  niebie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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św., n ade  w szystko  zaś z bardzo  pozy tyw nie  i ja sn o  u ję ty m  
pow szechnym  p raw em  m iło w an ia  B oga ponad  w szystko, 
a b liźniego sw ego, k tó ry m  je s t każdy  człow iek, ja k  sieb ie  
sam ego. Ja k o  zaś za lecen ia  m a jące  cz łsw iekow i u ła tw ić  zdo­
b y w an ie  doskonałości ch rześc ijań sk ie j w sk azu je  się też  na 
tzw . ra d y  ew angeliczne , do k tó rych  m .in. n a leż ą  p rzede  
w szystk im : ubóstw o, czystość, posłuszeństw o , itd .

P r a w o  pozytyw ne dzieli się  d a le j na  p raw o  pozytyw ne 
u s tan aw ian e  przez  ludzi, czyli k o n k re tn ie j n a  p raw o  po­
zy tyw ne  - państw ow e, k tó rego  podm io tem  je s t państw o , 
w ład za  p ań stw o w a  i -*■ p raw o  pozy tyw ne kościelne, k tó re ­
go podm io tem  je s t K ościół, czy K ościoły, w ład za  kościelna 
czy w ładze  kościelne.
Praw o K ościelne — zw ane też, jeś li je s t podzielone na  
tzw . kanony , p raw em  kanon icznym , to  zb iór przep isów , do ­
tyczących całości: is tn ien ia , au ten tyczności, d z ia łan ia  itp., 
itd ., K ościo ła jak o  jed n e j in s ty tu c ji, założonej p rzez  — J e ­
zusa  C hrystu sa , a lbo  od czasu  podz ia łu  tego K ościo ła na  
różne Jego  gałęzie, w yznan ia , denom inacje , ob rządk i, itp., 
itd ., różnych  K ościołów , różnych  w yznań  itd . S w oje  P raw o  
K anon iczne  m a — K ościół R zym skokato lick i, n ad to  sw oje 
p ra w a  lokalne , in d y w id u a ln e  m a ją  -*■ P raw o sław n e  K oś­
cioły, podobn ie  -> K ościoły p ro te s tan c k ie  (ew angelickie), 
ja k  rów n ież  sw o je  in d y w id u a ln e  p ra w a  m a ją  K ościoły 
S ta ro k a to lick ie  itd . P oza  specy fiką  tych  p ra w  kościelnych 
o p ie ra ją  się  one o podstaw ow e zasady  P ra w a  Bożego (-> 
P ra w o ) : n a tu ra ln eg o  i pozytyw nego.
Praw o m iędzynarodow e — to zb iór p rzep isów , k tó re  re g u ­
lu ją  s to sunk i m iędzy  poszczególnym i p ań stw am i. Różnego 
ro d z a ju  spory, k o n flik ty  p ra w n e  itd., może i n ie je d n o k ro t­
n ie  ju ż  ro zp a try w a ł i ro z p a tru je  M iędzynarodow y T ry b u n a ł 
S p raw ied liw ośc i z s iedz ibą  w  H adze (H olandia), k tó ry  jes1 
g łów nym  o rganem  sądow ym  O rgan izac ji N arodów  Z jedno ­
czonych.

P raw o  rzym sk ie  — to ogół czy zespół p raw n y ch  p rz e p i­
sów, k tó re  regu low ały  życie obyw ate li w  sta ro ży tn y m  ce­
sa rs tw ie  rzym sk im , z k tó rego  to p raw o d aw s tw a  w ie le  p rz e ­
p isów  później p rze ję ło  szereg  p ań stw , a z kolei w ie le  z 
tych  przep isów , czy ich  e lem en tó w  obow iązu je  w  licznych 
p ań stw ach  do d n ia  dzisiejszego, czyli w eszło  rów n ież  dc 
p raw o d aw stw a  w spółczesnego (np.: nem o iu d ex  in  causa  
sua, czyli po po lsku : n ie  m oże być cz łow iek  sędzią  w e 
w łasn e j sp raw ie ; d u ra  lex, sed lex , czyli tw a rd o  p raw o , 
a le  p raw o ; de in te rn is  non  iu d ica t p re to r, czyli o sp raw ach  
w ew n ętrzn y ch  n ie  w y ro k u je  sędzia ; lex  re tro  non  agit, 
czyli: p raw o  n ie  d z ia ła  w stecz  i in.).

P raw o sław ie  — ( ^  ortodoksja) — n azyw ane  też  z j. g rec ­
kiego o r t o d o k s j ą  (orthos =  prosty , p raw dziw y , p raw o - 
m yślny, p raw o w ie rn y ; doksa =  op in ia , sąd, pog ląd ; o rto ­
d o k sja  =  p raw ow ierność), p r a w o w i e r n o ś c i ą  albo 
zgodnością z zasad am i re lig ii ch rześc ijań sk ie j, zaw arty m i w  
je j źród łach , tzn. w  P iśm ie  Ś w ię tym  i T rad y c ji; p rzec iw ień ­
stw em  zaś o rtodoksji je s t — h e te rodoksja . W ^słow n ic tw ie  
teologicznym  ch rześc ijań sk im  w schodn im  oznacza d o k try n ę  
teologiczną zgodną z n au k ą  P ism a  św . i O jców  K ościoła, 
w y zn aw an ą  i rea lizo w an ą  przez K ościoły ch rześc ijań sk ie  
w schodnie , k tó re  w  1054 ro k u  (-*■ sch izm a w schodnia) od ­
łączyły  się od R zym u — W aty k an u  jak o  sto licy  ch rze śc ijań ­
s tw a  z pap ieżem  n a  czele, a  sk u p iły  się w  sensie  h is to ry cz ­
nym  n ie  h ie rach iczn y m  p rzy  ekum enicznym  p a tr ia rc h a c ie  w  
K o n stan tynopo lu  (-> P raw o sław n e  K ościoły). T en  podział 
do tąd  jednego , chociaż ju ż  pod koniec p ierw szego  ty s iąc ­
lec ia  dość, jeś li idz ie  m .in. o ro lę  i p ie rw szeń stw o  R zym u 
czy K o n stan ty n o p o la  jak o  w łaśc iw ej sto licy  ch rześc ijań stw a , 
m ocno skłóconego, by ły  też różn ice i d y sk u sje  w  zakresie  
w ie lu  sp raw  in n y ch : d o k tryna lnych , litu rg icznych , po litycz­
nych, został fo rm a ln ie  p rzyp ieczę tow any  w zajem n y m  n a  sie-



S ta ro k a to l ic k i  k o ś c ió ł w  Z u r ic h u  
(S z w a jc a r ia )

S ta ro k a to l ic k i  k o ś c ió ł  w  O lten  
(S z w a jc a r ia )

NOWE
TŁUMACZENIE

BIBLII

„D obra n o w in a ”, ek u m e­
n iczne  tłu m aczen ie  B ib lii na 
w spółczesny  język  n iem iecki, 
o siągnęła  w  ciągu  zaledw ie 
1,5 ro k u  aż 415 000 egz.,
sp rzedanych  p rzede  w szy st­
k im  w śród  czy te ln ików  m łod ­
szego pokolen ia . T łum aczen ie  
to  p rzeznaczone je s t szczegól­
n ie  d la  m łodzieży o raz  d la  
osób sto jących  zdała  od K oś­
cioła. Ł a tw o  zrozum iały  ję ­
zyk tego w y d an ia  B ib lii sp e ł­
n ia  doskonale  sw ą  fu n k c ję  
m isy jną .

ODNALEZIENIE
„TEOLOGICZNEGO

TESTAMENTU”
LUTRA

W b ib lio tece m iejsk ie j w  
B ad W indsheim  (środkow a 
F ran k o n ia , R FN ), odnalez iono  
trz y  p ie rw o d ru k i tez  w itte n -  
bersk ich  d y sp u tac ji, k tó re  od­
były  się pod p rzew odn ic tw em  
R efo rm ato ra . M arc ina  L u tra , 
w  ro k u  1543 i 1545. Z aw arte  
w  n ich  50 tez  uchodzi za teo ­
logiczny  te s ta m e n t M. L u tra , 
w  k tó ry m  jeszcze raz  s treśc ił 
sw o ją  naukę . B yła  to  o s ta tn ia  
p rzygo tow ana  i k ie ro w an a  
przez  R e fo rm a to ra  d yspu tac ja .

DIALOG LUTERAN  
I REFORMOWANYCH  

W USA

W końcu  p aźd z ie rn ik a  1983 
r. zakończyły  się d w u le tn ie  
rozm ow y 14 lu te ra ń sk ic h  i r e ­
fo rm ow anych  teologów  w 
USA. T eolodzy zalecili sw oim  
K ościołem  w spó lne  p rz y s tę ­
pow an ie  do W ieczerzy P a ń s ­
k ie j oraz w spó lne  p ro jek ty  
m isy jne , a także  w ypow ie­
dzieli się  za w zajem nym  uz­
n an iem  u rzędów  kościelnych, 
o p ie ra jąc  się n a  w y n ik ach  po­
dobnych  rozm ów  w  E urop ie  
(w L euenberg ). P rzy zn a li za ­
razem , że n ad a l is tn ie ją  ró ż ­
n ice w  po rząd k u  kościelnym  
m iędzy lu te ra n a m i i re fo rm o ­
w anym i, lecz że n ie  są  one 
czynn ik iem  dzielącym  K oś­
cioły. W ynik i tych rozm ów  
n ie  zostały  u zn an e  przez  d e ­
legatów  konserw aty w n eg o  S y ­
nodu  M issouri (2,7 m in  lu te - 
ran ) , gdyż n ie  osiągn ię to  je sz ­
cze ca łkow ite j zgodności „co 
do w szystk ich  n au k  B ib lii" . 
„M issourczycy” n ie  w zięli 
także  ud z ia łu  w e w spó lnej 
K om unii św.

WZROST LICZBY  
CHRZEŚCIJAN  

W CHRL

W o sta tn im  okresie  liczba 
ew angelików  w zrosła  w  C hR L  
do ponad  2 m in  w yznaw ców , 
a ch rześc ijań stw o , k tó re  u ch o ­
dziło  d aw n ie j za  „obcą re l i­
gię, zapuściło  ko rzen ie  w  'n a ­
rodzie” . P ro te s ta n c k i ru ch  
„ trzech  sam odzie lności”, k tó ry
o w łasnych  siłach  dąży  do 
zb u d o w an ia  narodow ego  K oś­
cioła, p rag n ie  zarazem  w y k lu ­
czyć w p ływ y  zachodnie  i 
przezw yciężyć podz ia ły  m ię ­
dzy poszczególnym i społecz­
nościam i w iernych . W ładze

zw ra c a ją  obecnie K ościołom  
ich św ią tyn ie , k tó re  były do­
tąd  p rzeznaczone n a  sk łady  
lub ha le  fab ryczne. Tam ,
gdzie to  jeszcze n ie  je s t m oż­
liw e, p łac i się K ościołom  od­
pow iedn i czynsz.

ZMIANY PERSONALNE  
W ŚRK

W Ś w ia tow ej R adzie  K oś­
ciołów  w  G enew ie do k o n u ją  
się pow ażne zm iany  p e rso n a l­
ne. W d n iu  1 w rześn ia  1983 r. 
opuścił G enew ę d r  K onrad  
R eiser, jed en  z trzech  zas­
tępców  se k re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go, aby  ob jąć  p ro fe su rę  w 
dziedz in ie  zag ad n ień  ek u m e­
n icznych  w  B ochum  (RFN). 
Jego  n a s tęp cą  zosta ł duchow ­
ny  re fo rm o w an y  z USA, A rie  
B rouw er. Jeszcze w  ty m  roku  
fu n k c ję  now ego d y rek to ra  
W ydzia łu  „W iary  i U stro ju  
obejm ie  teolog zachodn ion ie- 
m ieck i G iin th e r G assm ann  
(na m iejsce  W illiam a L aza- 
re th a  z USA), W ydzia łu  M isji 
Ś w ia tow ej i E w angelizac ji — 
E ugene S ockw ell z USA (na 
m iejsce  E m ilio  C astro  z U ru g ­
w aju ), W ydzia łu  do S p raw  
K ościoła i S po łeczeństw a — 
A nglik  D avid  G osling  (na 
m iejsce P au la  A b rech ta  z 
USA).

K. REISER
O DZIAŁALNOŚCI ŚRK

W zw iązku  z zakończeniem  
VI Z g rom adzen ia  O gólnego 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w  
V ancouver (K anada), zastępca  
se k re ta rz a  genera lnego  ŚKR, 
K onrad  R eiser, udzie lił w y ­
w iadu  fran cu sk iem u  d z ien n i­
kow i ,,La C ro ix ”, dokonu jąc  
ch a rak te ry s ty k i działalności 
tej o rgan izac ji, z rzeszającej 
w ie le  K ościołów  ch rze śc ijań ­
skich.

W ym ien ia  on cz te ry  n a jp i l­
n ie jsze  z ad an ia  sto jące  p rzed  
Ś w ia tow ą R ad ą  K ościołów . 
Is tn ie je  p o trzeba  g łębszej r e ­
flek s ji teo log icznej. ŚR K  je s t 
m ie jscem  sp o tk an ia  licznych 
teologii, jed n ak że  do tychczas 
dialog  w  te j dz iedz in ie  był — 
jego  zdan iem  — n iew y sta rcza ­
jąco  k ry tyczny . W iele nadzie i 
w iąże  się także  z d z ia ła ln o ś­
cią ŚR K  w  dziedz in ie  w alk i
o pokój i sp raw ied liw ość . 
P rzed m io tem  za in te reso w an ia  
R ady  je s t fo rm a c ja  i w ycho ­
w an ie  ch rześc ijań sk ie  człow ie­
ka, a  tak że  w łaśc iw y  rozw ój 
s to sunków  m iędzy  n ią  a  po- 
szcególnym i K ościołam i.

I s tn ie ją  oczekiw ania , aby 
Ś w ia tow a R ada  K ościołów  
s ta ła  się ru ch em  m iędzy  n a ­
rodam i, n ie  zaś ty lko  m iędzy 
s tru k tu ra m i i o rgan izac jam i 
oraz, aby  s ta ła  się czynn i­
k iem  in ic ju jący m  w ym ianę  
m iędzy  w spólnotow ą.

BIBLIE  
NA  WĘGIERSKICH  

TARGACH KSIĄŻKI

N a W ęgrzech co ro k u  od­
b y w a ją  się T arg i K siążki, na  
k tó ry ch  au to rzy  p o d p isu ją  
sw oje  u tw ory . W  ro k u  1983 
w zięły  udzia ł w  T argach  po  
raz  p ierw szy  tak że  w y d aw ­
n ic tw a  kościelne, a  w śród

n ich  ew an g e lick o -re fo rm o w a­
ne  i lu te rań sk ie . P rz e d  ich 
s to iskam i tw orzy ły  się  og­
rom ne k o le jk i ludz i k u p u ją ­
cych B ib lie  o raz  k siążk i o 
treśc i re lig ijn e j.

DIALOG
ANGLIKAŃSKO
-LUTERANSKI

B iskup  naczelny  K ościoła 
L u te rań sk ieg o  w  A m eryce, 
Ja m e s  C rum ley , sp o tk a ł się

n ied aw n o  z honorow ym  p ry ­
m asem  W spólno ty  K ościołów  
A nglikańsk ich , a rcyb iskupem  
C an te rb u ry  — R o b ertem  R u ń ­
cie. G łów nym  te m a te m  spo t­
k a n ia  b y ła  tym czasow a w sp ó l­
n o ta  eu charys tyczna , z aw arta  
k ilk a  m iesięcy  tem u  m iędzy  
lu te ra n a m i i an g lik an am i 
(ep iskopalistam i) w  USA. Po 
sp o tk an ia  bp  C rum ley  oś­
w iadczył, że a rcy b isk u p  C an ­
te rb u ry  pod każdym  w zglę­
dem  u d z ie la  p o p a rc ia  p o rozu ­
m ien iu  eucharystycznem u.
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Z obrad 
Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików

10 grudnia 1983 r. odbyło się w W arszawie przy ul. Wil­
czej 31 posiedzenie Zarządu Głównego Społecznego Towa­
rzystw a Polskich Katolików (dalej: STPK). W obradach 
udział wzięli członkowie Zarządu Głównego, przedstawiciele 
nowo zorganizowanych oddziałów oraz zaproszeni goście: 
bp Tadeusz R. M ajewski — zwierzchnik Kościoła Polskoka- 
tolickiego i dr H enryk Leszczyna — dyrektor Zespołu Sto­
warzyszeń W yznaniowych Urzędu do Spraw  Wyznań.

Przedsiębiorstwo będące własnością Towarzystwa — Za­
kłady Przemysłowo-Usługowe „Polkat” — reprezentow ał dy­
rek tor naczelny m gr inż. Krzysztof Gawlicki. Obradom prze­
wodniczył bp dr W iktor Wysoczański, prezes ZG STPK.

Posiedzenie poprzedzono modlitwą, którą zmówił bp T. 
M ajewski. Prezes, otw ierając ostatnie w starym  roku posie­
dzenie Zarządu Głównego powitał szczególnie serdecznie, 
w świątecznym  już nastroju, zebranych zachęcając ich do 
aktyw nego uczestnictwa w obradach.

Prezes bp dr W. Wysoczański przekazał inform acje o rea ­
lizacji uchwał podjętych na poprzednim posiedzeniu ZG 
STPK.

Zarząd Główny STPK, m.in. z myślą o podniesieniu rangi 
STPK i większej popularyzacji polskokatolicyzmu, ufundo­
wał w 1983 r. nagrodę im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego. 
Nagroda ta przyznaw ana jest corocznie za prace naukowe, 
popularyzatorskie i organizowanie badań w zakresie proble­
m atyki mniejszości religijnych w Polsce i polskich m niej­
szości religijnych za granicą, ich w kładu w rozwój społecz­
ny i ku ltu ralny  kraju, w  krzew ienie wartości ogólnopolskich 
i patriotycznych oraz ich stosunków z państwem . W skład 
ju ry  wchodzą w ybitni przedstawiciele nauki.

STPK w ostatnim  czasie zwiększyło liczbę swych oddzia­
łów z 3 do 9, a liczbę członków z ok. 200 do ponad 1400 
osób.

Następnie dyrektor naczelny ZPU „Polkat" K. Gawlicki 
przekazał obszerną inform ację o realizacji program u dzia­

1__4. w id o k  sali o b ra d  Bp d r W ik to r  W y so c z a ń s k i p rz e k a z a ł  in fo r m a c je  o r e a l iz a c j i  u c h w a ł p o d ję ­
ty c h  na  p o p rz e d n im  p o s ie d z e n iu  ZG  S T P K
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łania ZPU „Polkat” uchwalonego przez ZG STPK na 1983 r. 
oraz przew idyw ane wykonanie planu na 1984 r., w tym  
przew idyw any podział zysku, I

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, bp T. Majewski 
w yraził ogromne zadowolenie i radość z powodu harm onij­
nej współpracy STPK z Kościołem Polskokatolickim i złożył 
zebranym  życzenia błogosławieństwa Bożego oraz jeszcze 
większych osiągnięć w nowym roku 1984.

Przedstawiciele Oddziałów złożyli sprawozdanie z działal­
ności Oddziałów, zwracając szczególną uwagę na pracę z 
młodzieżą. W niektórych Oddziałach powstały zespoły wo­
kalno-muzyczne. Organizowane są wycieczki, odczyty ku ltu ­
ralno-oświatowe, opieka nad ludźmi niepełnosprawnym i, 
spotkania z parafianam i z okazji różnych świąt. Poinformo­
wano też, że w  niektórych Oddziałach 24 grudnia 1983 r. zo­
stanie zorganizowana W igilia dla osób samotnych i biednych. 
Planuje się również zorganizowanie zbiorowej gwiazdki dla 
dzieci. W okresie Świąt Bożego Narodzenia zaś zaplanowano

odwiedzenie chorych w szpitalach z opłatkiem, kwiatkiem  
i drobnym  upominkiem.

Prezes ZG STPK bp dr W. Wysoczański, zasygnalizował 
spraw ę jubileuszu STPK — 25 lat istnienia, który  przypada 
w 1984 roku. Została już powołana komisja, która zajmie 
się w ydaniem  okolicznościowego num eru tygodnika „Rodzi­
na”, zorganizowaniem w ystaw y obrazującej rozwój STPK i 
ZW „Odrodzenie”, opracowaniem i wydrukow aniem  dyplo­
mów jubileuszowych, w ydaniem  okolicznościowego albumu, 
zorganizowaniem centralnej akadem ii w W arszawie i w te ­
renowych Oddziałach.

W części końcowej posiedzenia składano sobie wzajemnie 
serdeczne życzenia pomyślnej w spółpracy w przyszłym  roku, 
wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, zawodowym i spo­
łecznym.

Po obradach uczestnicy spotkania udali się na skromny 
posiłek.

E. STOMAL

P rz e m a w ia  Z w ie rz c h n ik  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  — op T a d e u sz  K, M a­
je w s k i

P a m ią fk o w e  zd jęc ie  u c z e s tn ik ó w  obrad



Mistrz

Twardowski

w obliczu

historii
Spór o T w ardow sk iego  trw a  już  ponad  

250 la t. R ozpoczął się on w  chw ili, gdy 
u k ra iń sk i p a m ię tn ik a rz  S am uel W ełyczko 
(1670— 1728) p isząc o około 1720 r. o poe­
cie S am uelu  T w ard o w sk im  w y jaśn ił, że 
n ie  był to cza rnoksiężn ik  T w ardow sk i 
„co przez  pom oc dem onów  (jako  o n im  
opow iadają ) tw orzy ł n iegdyś w  Polsce 
w ie le  m rzonek , chociaż n iek tó rzy  tak  
tw ierdzą , boć n ie  m a  pew nej o tym  w ia ­
dom ości” .

O d tego czasu  różn i au to rzy  w ie lo k ro t­
nie zab ie ra li głos w  sp raw ie  słynnego  m i­
strza . A n a lizu jąc  n ieliczne zachow ane o 
n im  w zm ian k i h is to ryczne  s ta ra li się do ­
ciec, czy był on postac ią  h is to ryczną , czy 
też tw o rem  fan taz ji. Szczególnie w  
X IX  w. w ie le  p isano  n a  ten  tem at, gdy 
u ro k  legendy  stw orzonej p rzez  ro m a n ty ­
ków  o p rom ien ia ł tę  postać au reo lą  b o h a ­
te rs tw a  oraz nad lu d zk ie j w iedzy i w ła ­
dzy.

X IX -w ieczn a  legenda  o T w ard o w sk im  
ro zw ija ła  się w  szczególny sposób. P o ­
czątkow o je j m oto rem  napędow ym  było 
u s iłow an ie  p rzec iw staw ien ia  uw ieczn ione­
m u przez  gen iusz G oethego F austow i 
w łasnego  narodow ego  herosa. W yciągn ię­
to z py łu  zap o m n ien ia  p ostać  m istrza  
T w ardow sk iego , o k tó ry m  poza k ilkom a 
m glistym i in fo rm ac jam i n ie  w iedziano  do­
słow nie  nic. D orab iano  w ięc z fan taz ji 
b ra k u ją c e  d an e  i ta k  zaczęło pow staw ać 
i k sz ta łto w ać  g łośne podanie .

Jed n y m  z p ierw szych  badaczy, k tó ry  na 
początku  m in ionego  w iek u  za ją ł się 
T w ard o w sk im  by ł Je rzy  S am uel B an d t-  
kie. A u to r ten  podał, że T w ardow sk i był 
szlachcicem  polskim , że podobnie  ja k  n ie ­
m ieck i d o k to r Jo h a n n  F a u s t uczęszczał 
do A kadem ii K rak o w sk ie j, że by ł au to ­
rem  ksiąg  czarnoksięsk ich  i że te ren em  
jego  dzia ła lności by ł K rak ó w  oraz  „góry 
K rzem ionk i za  W isłą n a  Podgórzu , n ie ­
daleko  K rakusow ej m ogiły, gdzie w  gó­
rach  w ap ien n y ch  je s t Szkoła T w ard o w ­
sk iego”. S łynny  cza rnoksiężn ik  podróżo­
w ał po całe j Polsce, a  u  k resu  życia zo­
s ta ł p o rw an y  przez  służących  m u  d iab łów  
n a  m ocy d an em u  im  zapisu .

K ró tk a  n o ta tk a  B and tk iego  w yw ołała  
p raw d z iw ą  law in ę  pism  o czarodzieju . 
J a k  grzyby  po deszczu p o jaw iły  się ro z ­
m a ite  p rzyczynk i, rozpraw y , u tw o ry ' l i te ­
rack ie , obrazy  i d z ie ła  pośw ięcone g łoś­
nem u, a  ta k  m ało  znanem u  bohaterow i.

T e m a t ten  p o d ję li ro m an ty cy  — T o­
m asz Z an  i A dam  M ickiew icz. Szczegól­
n ie  g łośna  b a lla d a  M ickiew icza w yrob iła  
m istrzow i T w ardow sk iem u  dużą  sław ę i 
w p ro w ad z iła  go w  k rąg  n iem alże  b o h a te ­
rów  narodow ych.

w szakże m istrzow i m agii duży rozgłos w 
k ra ju  i za g ran icą , b y ła  bow iem  tłu m a ­
czona n a  obce języki.

W kró tce  ukazało  się  w ie le  dalszych  u ­
tw o ró w  lite rack ich  o T w ardow sk im . R óż­
ni b a ja rz e  ludow i za la li ry n k i k s ięg a r­
skie la w in ą  książeczek  o czarnoksiężn iku . 
Pośw ięcono  m u ró w n ież  szereg  pow aż­
nych  dzieł m uzycznych i m ala rsk ich .

P ierw szego  kry tycznego  i całościow ego 
op raco w an ia  podan ia  o T w ard o w sk im  do­
sta rczy ł W acław  A lek san d er M aciejow ski. 
O becnie  n iek tó rzy  badacze  u w a ż a ją  je  za 
,o s ta tn ie  słow o” w  sp raw ie  T w ard o w sk ie ­
go. M acie jow sk i p rzy jm u je , że T w ard o w ­
ski by ł p o stac ią  h is to ry czn ą  i że jego 
is tn ien ie  p rzy p ad a  n a  czasy p anow an ia  
Z y g m u n ta  S tarego  (1506— 1548). P odan ie
o n im  p ow sta ło  w  X V II w . A u to r zesta ­
w iw szy  dzie je  S ow izd rza ła  i T w ard o w ­
skiego doszedł do w niosku , że ten  o sta tn i 
k o n ty n u u je  dzia ła lność  p ierw szego, jes t 
„odrodzonym  S o w izd rza łem ”. T w ardow sk i
— m ów ił M acie jow sk i — „u n ie śm ie rte l­
n iony  k lechdam i, k tó re  o n im  o p o w iad a­
no, a u św ie tn io n y  dzie łam i po lsk ich  p i­
sa rzy ” w szed ł n ie jak o  do g rona b o h a te ­
ró w  narodow ych . T ak  oto p isa ł:

P a n  T w a rd o w s k i ś p ie w a ją c y  
g o d z in k i na  K sięż y c u  

— ry s .  J .  K o s s a k a  18G2 r.

W tym  też czasie lan so w an a  by ła  n ie ­
dorzeczna teo ria , ja k o b y  T w ard o w sk i był 
osobą iden ty czn ą  z ży jącym  w  X III  w. 
op tyk iem  po lsk im  W itelonem . Z nany  m a ­
la rz  M ichał S tachow icz pośw ięcił jed en  
ze sw ych 11 ob razów  w ykonanych  w  
1821 r. w  sali Jag ie llo ń sk ie j U n iw ersy te ­
tu  w  K rak o w ie  ow em u W ite lo n o w i-T w ar- 
dow skiem u.

W raz z ro zw ijan iem  się p o d an ia  o 
T w ard o w sk im  p o jaw iło  się p rag n ien ie  
o d n a lez ien ia  jak ich ś  p am ią tek  i re lik tó w  
po g łośnym  czarnoksiężn iku . W B ib lio tece 
Jag ie llo ń sk ie j odszukano  jego  księgę cza­
rodzie jską , tzw . „K sięgę T w ard o w sk ieg o ”, 
a w  zak ry s tii kościo ła  fa rnego  w  W ęgro­
w ie znaleziono  o lb rzym ie  lu s tro  m e ta lo ­
w e będące w łasnośc ią  głośnego m istrza . 
R ychło je d n a k  w y jaśn iło  się, że m n ie ­
m an a  „K sięga T w ardow sk iego” s tan o w iła  
rękop is z X V  w. czeskiego encyk lopedy ­
sty  P aw ła  z P rag i.

W ty m  czasie po e ta  i d ra m a tu rg  Ja n  
N epom ucen  K am iń sk i w y stąp ił ze sw ym  
d ram a tem  „T w ardow sk i n a  K rzem io n ­
k ach ”, k tó rego  p ra p re m ie ra  odbyła  się 
w e L w ow ie w  1825 r.

P ie rw szą  n au k o w ą  in fo rm ac ję  o 
w spom nianym  zw ierc iad le  z W ęgrow a 
po d ją ł w  1828 r. h is to ry k  T eodor N arb u tt. 
W ro k  później u k aza ła  się je d n a  z n a j ­
lepszych ro zp raw  o T w ard o w sk im  n a p i­
san a  przez F ran c iszk a  S iarczyńsk iego . 
S ia rczyńsk i dokonał k ry tyczne j an a lizy  
znanych  i odk ry ty ch  przez  sieb ie  re la c ji
0 czarnoksiężn iku  i o sta teczn ie  uzn a ł go 
za postać  h is to ry czn ą  ży jącą  w  czasach 
Z y gm un ta  A ugusta . Z pochodzenia  
szlachcic, s tu d io w ał T w ardow sk i w  A k a ­
dem ii K rak o w sk ie j m a tem a ty k ę  i chem ię
1 „zw odził lu d  sw ym i sz tukam i. W sku tek  
tego uw ażano  go za czaro d z ie ja” . Z w ie r­
ciadło  w  W ęgrow ie, zdan iem  S iarczy ń ­
skiego, je s t au ten ty czn y m  zaby tk iem  po­
zostałym  po głośnym  m istrzu .

L eg en d arn e  dzieje  czarodz ie ja  coraz 
częściej s taw a ły  się tem atem  p rac  p is a ­
nych  p rzez  różnych  zb ieraczy  k lechd  i 
podań. D zie jam i czarodz ie ja  za ją ł się  J ó ­
zef Ig n acy  K raszew sk i, czego rezu lta tem  
by ła  ogłoszona przez n iego w  1840 r. po­
w ieść pt. „M istrz  T w ard o w sk i”. K raszew ­
ski w ą tp ił je d n a k  w  h is to ryczne  is tn ien ie  
sw ego b o h a te ra . Jego  p ra c a  p rzyn iosła

„B ył uczonym , pow ażnym  człow iekiem . 
O tw orzy ł szkołę n a  K rzem ionkach  pod 
K rakow em , bo n a  ty m  m ie jscu  p o szuk i­
w a ł sz lachetnego  k ru szcu  w  żyłach tw a r ­
dej skały . N a próżno  py ta liśm y  się o to, 
sk ąd  się w zią ł fan ta s ty c zn y  ten  człow iek, 
sk ąd  jego m iano  i gdzie się u rodził. To 
w szakże n ie  u lega  żadnej w ątp liw ośc i, że 
w szystko, co się o T w ard o w sk im  n ie  da 
stw ierd z ić  h is to ry czn ie  i co się zda  być 
tw o rem  w yobraźn i ludu , rodzim e je s t i 
n a  po lsk ie j pow sta ło  ziem i. W  te j p iękne j 
bow iem  ła ta n in ie  daw ności z now ością 
zas tan aw ia  c h a ra k te r  po lsk i czarnoksięż­
nika, cudn ie  i p rak ty czn ie  w ed ług  ludu 
w yobraźn i skreślony . B ogobojność, dobro  
pow szechne, fig la rność  m ia ł n a  celu  ten , 
w ed ług  nas, od rodzony  S ow izd rza ł” .

Z a h is to ry czn ą  postać u w aża  T w ard o w ­
skiego rów n ież  Ignacy  M atuszew sk i, k tó ­
ry  w  s tu d iu m  „C zarnoksięstw o  i m ediu- 
m izm ” (1896) p isze: „Że T w ardow sk i
m ógł is tn ieć  i dz ia łać , o ty m  św iadczy 
n a jlep ie j s tan  m ag ii w  daw nej Polsce, a 
sp ec ja ln ie  w  K rakow ie , k tó rego  w szech ­
n ica  słynęła , pospołu  z to led an ck ą  i sa la- 
m an ck ą  jak o  g łów ne ognisko bad ań  cza­
rodz ie jsk ich  w  E u ro p ie”. R óżni fa n ta ­
styczni m istrzow ie  m agii, „a po części i 
T w ard o w sk i ro zw ia li się w  m głę m ity cz­
n ą  dzięk i tem u  ty lko , że n ie  zebrano  o 
n ich  w  czasie w łaśc iw ym  i n ie  p rzech o ­
w ano  do d n ia  dzisiejszego u w ie rzy te ln io ­
nych dow odów  ich is tn ie n ia ” .

W zm ianki o T w ard o w sk im  spo tykam y 
jeszcze w  w ielu  in n y ch  ro zp raw ach  i 
u tw o rach  lite rack ich . M iędzy in n y m i w 
u tw o rze  F ran c iszk a  D ionizego K n iaźn in a  
(1750— 1807) p t. „B ab ia  G ó ra”, dedyko­
w an em u  P aw ło w i C zenp ińsk iem u. A u to r 
p rzes trzeg a  m łodego b o ta n ik a  w y b ie ra ją ­
cego się w  góry  k rak o w sk ie  p rzed  cza­
row n icam i, k tó re  m o ją  tam  sw oje  k ró ­
lestw o:

„ A ż  siadłszy  jed n a  z  n ich  na łopacie: 
„O , g łu p ie  siostry !  —  zaw oła  —  

S zp ieg a  w y sw oich  tu  ofiar m acie;

Zryw a zn ajom e nam  zioła. 
T w ardow ski je n o  m ógł one zryw ać  

P rzesz ły m i daw no czasam i:
W ołnoć m u było  tu  n ieg d y ś byw ać, 

A le  on spraw ę m iał z  n a m i” .

EWA STOMAL
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Dzieje
cywilizacji (6)

X , .

Zabawa z b ą ­
kiem  — m alo-  
w id io  na wazie
a ttyck iej

d a ta . o k re s  lo k a liz a c ja  g e o g ra fic z n a  
p o lity c z n a

fa k ty ,  w y d a rz e n ia

i po i. V w . G re c ja F id iasz , n a jw ię k s z y  rz e ź b ia rz  g re c k i.  W 
O lim p ii w y k o n a ł  s ły n n y ,  z a l ic z a n y  do  
< c u d ó w  ś w ia ta ,  p o s ą g  Z e u s a , w  A te ­
n a c h  k ie ro w a ł  d e k o ra c ją  rz e ź b ia r s k ą  A k ­
ro p o lu .

G re c ja K o n s t ru k c ja  z e g a ra  s ło n e c z n e g o  i r e f o r ­
m a  k a le n d a r z a  w  o p a rc iu  o  c y k l  d z ie ­
w ię c io le tn i , d o k o n a n a  p rz e z  M e to n a  z 
A te n .

po ł. V  w . G re c ja S o f iśc i — w ę d ro w n i n a u c z y c ie le  i  w y ­
c h o w a w c y , p rz y g o to w u ją c y  m ło d z ie ż  do  
ży c ia  p u b lic z n e g o , p o li ty c z n e g o  i  p r y ­
w a tn e g o . G ło s ili s e n s u a liz m  (p o z n a w a n ie  
p ra w d y  za  p o m o c ą  z m y słó w ) , r e la ty ­
w izm  (w z g lę d n o ść  p ra w d y )  i  k o n w e n -  
c jo n a liz m  (p ra w d y  o g ó ln e , z a s a d y  m o ra l ­
ne . p ra w a  s ą  w y n ik ie m  u m o w y ) . N a j ­
z n a c z n ie js i  to  P r o ta g o r a s  z  A b d e ry . H i- 
p ia sz  z E lid y .

ok . -131 G re c ja R zeźb a  „ D y s k o b o l” M y ro n a  z E le u te ra j .  
je d n e g o  z n a js ły n n ie js z y c h  rz e ź b ia rz y  
g re c k ic h . P ie rw s z y  z ac z ą ł p rz e d s ta w ia ć  
p o s tac ie  w  ru c h u , rz e ź b i!  b o g ó w , lu d z i, 
z w ie rz ę ta .

o k . 430—355 G re c ja K se n o fo n t z A ten . H is to ry k  g re c k i,  u c ze ń  
S o k ra te s a .  W 402 r .  po  b itw ie  p o d  K u - 
n a k s a , w y b ra n y  p rz e z  G re k ó w  n a  w o ­
dza  p rz e p ro w a d z ił  s ła w n y  o d w ró t  10 ty s . 
d o  m o rz a , co o p is a ł w  A n a b a s is .

•523—347 G re c ja P la to n , je d e n  z  n a jw ię k s z y c h  filo zo fó w  
s ta r o ż y tn y c h ,  tw ó rc a  f ilo zo f icz n e g o  s y ­
s te m u  id e a lis ty c z n e g o , u c z e ń  S o k ra te s a ,  
z a ło ż y c ie l A k a d e m ii.  W g P la to n a  p rz e z  
p o ję c ia  p o z n a je m y  n ie  rz e cz y , a le  id ee . 
Ś w ia t  r e a ln y  n ie  j e s t  p ra w d z iw y , j e s t  
o d w z o ro w a n ie m  ś w ia ta  id e i. P la to n  in t e ­
re s o w a ł s ię  ró w n ie ż  filo zo f ią  p rz y ro d y  i  
filo zo fią  p a ń s tw a .

G re c ja . A te n y A lk ib ia d e s  w y b r a n y  s tra te g ie m . P rz e z  
w ie le  la t  w y w ie ra ł  w ie lk i  w p ły w  n a  ż y ­
c ie  p o lity c z n e  w  A te n ac h . S ły n ą c y  z 
m o d y , e le g a n c j i  i p ró ż n o ś c i — je d n o ­
c z e ś n ie  s k r a jn ie  n ie s ta ły  p o li ty k , p o s u ­
w a ją c y  s ie  do  z d ra d y  o jc z y z n y . A lk ib ia ­
d es  je s t  p rz y k ła d e m  ro z k ła d u  p o d s ta w  
m o ra ln y c h  i p o li ty c z n y c h  ro z p o c z y n a ją ­
c eg o  s ię  k ry z y s u  p o lis .

415—413 G re c ja Z a k o ń c z o n a  k ie s k ą  w y p ra w a  a te ń s k a  na  
S y c y lię  p o d  p re te k s te m  n ie s ie n ia  p o m o ­
c y  L e o n tin o j i S e p e śc ie  p rz e c iw k o  S y - 
ra k u z o m . U c iec z k a  A lk ib ia d e sa  o s k a r ż o ­
n e g o  o  ś w ię to k ra d z tw o .

412 G re c ja  — S p a r ta  S o ju s z  S p a r ty  z P e r s ją ,  k tó re j  p o m o c
sp o w o d o w a ła  w  k o ń c u  k lę sk ę  A te n  w  
w o jn ie  p e lo p o n e s k ie j .  Z  k r y z y s u  w y ­
w o ła n e g o  tą  w o jn ą  G re c ja  n ie  m o g ła  
s ię  ju ż  p o d ź w ig n ą ć .

ok , 404 P e rs ja K ró lew ic z  C y ru s  M ło d sz y  w ie lk o rz ą d c a  
z a c h o d n ic h  s a t r a p i i  A z ji M n ie jsz e j. J e g o  
p la n y  z a g a rn ię c ia  t ro n u  p e rs k ie g o .

404—323 G recja D io g en es  z S in o p e , f ilo zo f  ze  s z k o ły  c y ­
n ic k ie j ,  s łu c h a c z  S o k ra te s a .  W y c ią g n ą w ­
szy  p ra k ty c z n e  w n io s k i z n a u k i  o w y ­
rz e c z e n iu  s ię  d ó b r m a te r ia ln y c h  i  o ż y ­
c iu  z g o d n y m  z  n a tu r ą ,  m ie s z k a ł w g  t r a ­
d y c j i  w  b eczce . N ie  z o s ta w ił ż a d n y c h  
p ism .

401—400 P e rs ja tzw . . .w y p ra w a  10 ty s .”  h o p litó w  g re c ­
k ic h . b ę d ą c y c h  n a  ż o łd z ie  u C y ru s a  p o d  
je g o  w o d zą  — p rz e c iw k o  A r ta k s e s o w i II. 
s ta r s z e m u  b ra tu  C y ru s a . B itw a  p o d  K u -  
n a k s ą  k o ło  B ab ilo n u , P o r a ż k a  G re k ó w  
p o  ś m ie rc i  C y ru sa  i ic h  t r u d n y  p o w ró t 
d o  o jc z y z n y  p o d  w o d z ą  K s e n o fo n ta .

ok. 400 Ita lia N ajazd  G allów , celtyckiego p le ­
m ien ia  indoeuropejsk iego , k tó rzy  
po p rze jśc iu  p rzez  A lpy z aa tak o ­
w ali n a d p a d a ń sk ie  m ia s ta  e tru s ­
kie. I c h  n a jaz d y  trzy m ały  w  n a ­
p ięciu  Ita lię  p rzez  cały  IV  w.

1. po). IV  w. G rec ja P eryk les, w ie lk i rzeźb ia rz  g rec­
ki, p racu jący  w  m arm u rz e  i w  
brązie . T w ó rca  a k tu  kobiecego. 
N ajsłynn ie jsze  dz ie ła ; A fro d y ta  
z Knidos, O dpoczyw ający  Sa tyr  
H erm es z Dionizosem.

V w

STEFAN JARACZ -
w setną rocznicę urodzin
24 g ru d n ia  1983 r. m in ę ła  se tn a  roczn ica u rodzin  S te fan a  

Ja racza , w ie lk iego  ak to ra , reżysera, d y rek to ra  T ea tru  A te ­
neum . P rzy p o m n ijm y  z te j okazji k ilk a  jego  m yśli, z a w a r­
tych w książce pt. O teatrze i  aktorze.

W OBLICZU TEATRU NARODOWEGO

Z daje  się po raz  p ie rw szy  p y ta ją  ak to ra , co m yśli o te ­
a trze . Zaw sze w  te j kw estii p isa li lite rac i, dz ienn ikarze , re ­
cenzenci. (...) rad n i m iejscy , p rzedsięb io rcy , a le  ak to r, k tó ry  
w  tea trze  żył i u m ie ra ł — s ta ł n a  boku, ja k  człow iek w y n a ­
jęty .

Z n ieksz ta łcone  przez n iew olę  życie po lsk ie  szuka sw ojego 
w yrazu . O dbyw a się w  naszych  oczach g w ałto w n a  rew iz ja  
w pływ ów , k tó re  ob lep iły  duszę n a ro d u  (...) Z erw an e  m ci 
tra d y c ji trzeb a  chw ycić i zw iązać ze w spółczesnością. P o k a ­
zać sw o ją  w ła sn ą  tw arz , choćby ona  o k aza ła  się za m ało  
„eu ro p e jsk a”, je s t obow iązk iem  naszego pokolenia.

T e a tr  N arodow y w in ien  być d la  te j tw a rz y  zw ierciad łem . 
Jakżeż  to  zrobić? T rzeba  sobie to  i owo z przeszłości p rzy ­
pom nieć. J a k ą  to ideę m ia ł p ierw szy  tw ó rca  T ea tru  N arodo ­
w ego — B ogusław sk i?  Z e rw an ą  przez  n iew olę  n ić  te j idei 
pod jąć  je s t p ierw szym  nak azem  T ea tru  N arodow ego. W ysi­
łek  B ogusław skiego, k tó ry  bez re p e r tu a ru , bez ak to rów , bez 
gm achu zdołał zapew nić życie s tu le tn ie  te a tro w i polskiem u, 
w in ien  byc tam  przyk ładem , k tó ry  n as — bogatych  w  re p e r­
tu a r  i ta le n ty  ak to rsk ie  — ośw iecić m oże. Jeżeli dzisiejszem u 
T ea tro w i N arodow em u u d a  się scem entow ać te  sw oiste  w a r ­
tości (...) obow iązek  naszego poko len ia  będzie spełn iony. 
D zieło to  n ie ła tw e.

W no rm alnych  w a ru n k ach  pow in ien  T e a tr  N arodow y r e ­
p rezen tow ać  to, co w  te a trz e  je s t godne, szanow ne, dosto jne, 
sfe rm en tow ane , dokonane. Jed n y m  słow em  — n ie  bó jm y  się 
tego  słow a — pow in ien  być zachow aw czy . W dan e j chw ili 
m usi grom adzić  w szystko, co jeszcze p rzed s taw ia  jak ą ś  w a r ­
tość, w szystko  jedno , lew ą  czy p raw ą, bo tu  chodzi o życie. 
D opiero  k iedy  s tan ie  się m ocny, m ęski, m ożna m u się będzie 
p rzeciw staw ić .

Ja k i re p e r tu a r  pow in ien  m ieć T e a tr  N arodow y?
D om yślić się chyba łatw o, że m oim  zdaniem , w in ien  

uw zg lędn iać  ty lk o  re p e r tu a r  polski. N ie zaszkodzi, jeś li w 
p ierw szych  la ta ch  będzie fan a ty czn ie  po lsk i! U derzm y się w  
piersi, polscy ak to rzy ! N ie m am y  po jęc ia  o g ran iu  w ielk iego  
polskiego re p e r tu a ru . M ickiew icz, S łow acki, K rasiń sk i, W y­
sp iańsk i p rzem aw ia li w  okresie  n iew oli sw ym  n iep o k a la ­
nym  duchem , k tó rego  n a jp o d le jsze  (zazw yczaj) p rzed s taw ie ­
n ie  zabić nie było w  stan ie . (...) T rad y c ja  F re d ry ?  G dziez 
ona je s t?  T rad y c ja  W ysp iańsk iego? N ie w a rto  o n ie j w spo­
m inać! M iał o tych  p rzed s taw ien iach  po jęc ie  sam  W ysp iań ­
ski. Z ostaw ił d o kum en ty  w  listach . Dosyć b lag i! Z aczn ijm y  
rew idow ać!

Jeżeli T e a tr  N arodow y zdoła w  p rzeciągu  p a ru  la t spłacić 
ten  strasz liw y  dług, jeże li do jdzie  do tego, że w  ciągu całych 
la t pokazyw ać n am  będzie  w  dob rym  w y k o n an iu  długi ko ­
row ód znakom itych  tw órców  od Z abłockiego do S zan iaw ­
skiego, jeże li w  tym  te a trz e  znajdz ie  sw ój obraz  i k a rm a- 
zyn, i „ ro b o tn ik  czy dziew ka bosa”, w tedy , o! w ted y  pozw o­
lim y  sobie n a  fru w a n ie  po E urop ie  po lsk ich  n ieb iesk ich  
p taków . H asłem  n a  dziś p o w inna  być w a lk a  ze snobizm em , 
zw łaszcza w arszaw sk im . To m iasto , n a jm n ie j polskie, po 
k tó ry m  w łóczy się jeszcze m gła sask ich  czasów , m iasto, 
k tó re  szczyciło się n a jlep szą  w ied eń sk ą  o p e re tk ą  i zn ak o m i­
tą  fran cu sk ą  fa rsą  — trzeb a  zdobyć d la  polsk iego  te a tru .

T e a tr  n azy w a  się N arodow ym  i w iadom o, k to  za tę  n az ­
w ę poniesie odpow iedzia lność (...) O kres obecny je s t ciągle 
jeszcze tym czasow y. N a jw ażn ie jsza  rzecz, to  p rzeksz ta łcen ie  
się dzisiejszego, w y n a ję teg o  n a  p ew ien  p rzeciąg  czasu 
rzem ieś ln ik a  te a tra ln eg o  w  pełnego św iadom ości i odpow ie­
dzialności a rty stę .

B udow ać bow iem  te a tr  trz e b a  jak  kośció ł; od o łta rza . A 
w ięc od sceny. K tóż m oże przypuścić, jak ie  ta jem n icze  będą 
te budow le!

(F ragm en t w ypow iedzi S. Ja ra c z a  w ank iec ie  p rzep ro w a­
dzonej w  1925 r. przez m iesięczn ik  „P rzeg ląd  W arszaw ­
sk i”)

w ybór i oprać.: E. D.
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w
Na- N owolipkach

N a oddalonej od śro d k a  m ia s ta  b ru d n e j 
i zaśm ieconej u licy  N ow olipki, w  o d ra p a ­
nej czynszow ej k am ien icy  w  podw órzu , w  
jed n y m  z ubogich  m ieszk ań  zebra ło  się 
p a ru  członków  ta jn e j P a rtii Socja lno -R e- 
w o lucy jne j „ P ro le ta r ia t”. W  p o ko ju  za ­
staw io n y m  w ie lk im i szafam i s ta ła  zam a­
skow ana  m aszyna d ru k a rsk a . P ochy lali 
się n ad  n ią  trze j m łodzi ludz ie : W yga- 
now sk i, A gaton Z agórsk i i F e lik s  K on. 
W łaśn ie  ukończyli d ru k  n u m eru  p ism a 
w ydaw anego  przez n ich  od w rześn ia  
1883 r., pt. „ P ro le ta r ia t"  — „O rgan  M ię­
dzynarodow ej S ocja lno -R ew o lucy jne j P a r ­
t i i” . M aszyna d ru k a rsk a  h a ła so w a ła  dość 
m ocno, toteż w łaśc ic ie lk a  m ieszk an ia  m u ­
sia ła  u rządzać  w  sąs iedn im  poko ju  zab a ­
w ę taneczną , aby zagłuszyć dźw ięk  m a ­
szyny.
Aresztow ania

Jeszcze tego la ta  w ro ta  X  P aw ilonu  
zam knę ły  się za now ym i aresz tow anym i. 
I te  a re sz to w an ia  o b fitow ały  w  n ie  lad a  
sensację . G łów nym  bow iem  przestępcą  
politycznym , k tó rego  oskarżono  o k n o w a­
n ia  socja listyczne , by ł R osjan in , będący 
n a  pow ażnym  s tan o w isk u  — sędzia  poko ­
ju  I O kręgu  W arszaw skiego , P io tr  B ar- 
dow ski. W ieść o a re sz to w an iu  rozn io sła  
się szybko po W arszaw ie, m im o że p ra sa  
m ia ła  zakazane um ieszczan ie  bodaj n a j ­
m n ie jsze j w zm ian k i n a  te n  tem at, a 
p rzychodzące  zza g ran icy  gazety, k tó re  
się szeroko n a  ten  te m a t rozp isyw ały , n ie  
dociera ły  do w arszaw sk ich  czyteln ików .

„Olbrzym” nad W arszawą

N iezależn ie  od trag icznych  w ypadków , 
zw iązanych  z a resz to w an iam i, W arszaw a 
ży ła  — ja k  co ro k u  — zd arzen iam i zielo­
nego k a rn aw a łu . N a jp ie rw , jeszcze w  
m aju , p asjo n o w ała  się now ym  w ypuszcze­
n iem  ba lo n u  nape łn ionego  ogrzanym  po ­
w ie trzem , na  k tó ry m  w zlecia ł przybyły  
z zag ran icy  pan  B eudet. B alon  o nazw ie  
„O lb rzym ” w yruszy ł zza ro g a tk i m oko­
tow skiej w  k ie ru n k u  W isły, obserw ow any 
przez  tłum y  zgrom adzone w  A lejach  
U jazdow sk ich , Ł az ien k ach  i n a  całe j d ro ­
dze, n ad  k tó rą  w znosił się ae ro n au ta . 
W reszcie  spad ł w  n u rty  W isły, sk ąd  w y ­
łow iony zosta ł przez p rze jeżd ża jącą  łódź. 
N astęp n ie  W arszaw a b ra ła  tłu m n y  udział, 
ja k  co roku , w  w yścigach  na  P o lu  M o­
kotow skim .

Trium f u lubienicy publiczności
W pierw szych  dn iach  czerw ca w a rsza ­

w iacy szum nym i ow acjam i u św ie tn ili 
w ystęp  sw ej u lub ien icy , Jad w ig i Czaki, 
k tó ra  w  T ea trze  L e tn im  św ięc iła  tr iu m fy  
w kom edii B ałuckiego  „G ęsi i g ąsk i”, 
p rzy  czym  m łodzież o fia ro w a ła  je j kosz­
to w n ą  b ran so le tk ę  z szafirów  i b ry lan tó w

kie w ioski, m iędzy W arszaw ą a  W ilano­
w em  znalaz ły  się pod w odą, a n ie  było 
żadnej m ożliw ości d o ta rc ia  do n ich  z r a ­
tunk iem .

P u n k tem  k u lm in acy jn y m  pow odzi było 
zbu rzen ie  przez w odę żelaznego m ostu  
K olei D ąbrow sk ie j o k ilk an aśc ie  m il od 
W arszaw y, będącego w łaśn ie  w  budow ie. 
N iem al gotow y ju ż  m ost, k tó rego  o tw a r­
cie m iało  n astąp ić  w  najb liższym  czasie, 
został ze rw an y  przez  W isłę. Pozostało  ty l­
ko 1 przęsło, p rzy w alo n e  szczątkam i ró w ­
nież zerw anego  tym czasow ego m ostu  
d rew n ianego . Z dw óch fila ró w  now ego 
m ostu  ocala ł ty lko jed en  i żałośnie s te r ­
czał n ad  w zbu rzonym i w odam i rzeki. 
W arszaw iacy  byli og rom nie  p rze jęc i k lę s­
k ą  o raz  losem  pow odzian .

B o lesław  P ru s  u siłow ał p rzypom nieć  w 
sw ej „K ron ice”, że gdyby uczyniono to,
o co się od d aw n a  upom ina, a  m ianow icie  
u regu low ano  W isłę i zbudow ano bu lw ary , 
n ie  byłoby  tego n ieszczęścia.

W ydaw nictw o „Na pom oc”
N a u licy  Ż u raw ie j 11, w  re d a k c ji ty ­

go d n ik a  „W ędrow iec” pow ołano  do ży­
cia W ydaw nic tw o  ilu stro w an e , k tó re  n a ­
zw ano „N a pom oc!”, z k tó rego  dochód 
m ia ł być p rzeznaczony  d la  pow odzian . 
S tan is ław  W itk iew icz  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  
arty styczne . N ak ład  „N a pom oc!” rozszedł 
się w  ciągu  m iesiąca  z czystym  zyskiem  
przeszło  400 tysięcy  rub li.

Przyjazd Ignacego D om eyki
W  sie rp n iu  św ia t lite ra c k i p rze ję ty  był 

bardzo  p rzy jazd em  do W arszaw y  Ig n ace ­
go D om eyki. P ow odem  w zru szen ia  l i te r a ­
tó w  n ie  by ł fak t, że D om eyko był w y b it­
nym  rek to rem  i p ro feso rem  U n iw ersy te ­
tu  w  S an tiago  w  C hile  (ożenionym  z 
H iszpanką), a le  to, że ów  czcigodny, 
osiem dziesięc io le tn i s ta rzec  by ł jed n y m  z 
n iew ie lu  już  pozostałych  p rzy  użyciu 
p rzy jac ió ł M ickiew icza i fila re tó w . P rz y ­
był z S an tiago  do k ra ju  po raz  p ie rw ­
szy od  ro k u  1831 i zam ieszkał w  W arsza­
w ie u sw ego p rzy jac ie la  A ntoniego  E d­
w a rd a  O dyńca, p rzy  u licy  M arsza łkow ­
sk iej 27.

D eotym a, k tó re j „ c z w a rtk i” w ciąż je sz ­
cze odbyw ały  się w  dom u W olffów , róg 
K ró lew sk ie j i M arszałkow sk ie j, u rządz iła  
d la  n iego sp ec ja ln e  przy jęc ie . W zrusza­
jący  był to  w idok, gdy zasied li obok s ie ­
bie dw aj s iw iu teń cy  s ta rcy , O dyniec i Do­
m eyko, będący  d la  w szystk ich  sym bola­
m i m łodości „ ch m u rn e j i g ó rn e j” i M ic­
k iew iczow skich  ideałów .

O dw iedziny  D om eyki były  d la  w a rsz a ­
w iak ó w  czym ś w  ro d za ju  odw iedzin  ze 
zgasłego już, rom an tycznego  św iata .

Spotkanie trzech cesarzy
Od k ilk u  m iesięcy  k rąży ły  po W arsza­

w ie p lo tk i, że m a  się  tu  odbyć spo tkan ie  
trzech  cesarzy : c a ra  A lek san d ra  III, cesa­
rza A u stro -W ęg ie r F ran c iszk a  Józefa  i 
te  p rzycichały , po tem  w ybucha ły  n a  nowo, 
aż w reszcie  w  p oczą tkach  w rześn ia  staŁy 
się o fic ja lne  i głosiły, że w  połow ie 
w rześn ia  trze j m onarchow ie  sp o tk a ją  się 
w S k ie rn iew icach , c a r A lek san d er III 
p rzybędzie  ju ż  w cześn iej do W arszaw y.

P rzygo tow yw ano  d la  ko ronow anych  
gości p a łac  B elw edersk i, p a łac  w  S k ie r­
n iew icach  oraz p aw ilo n y  m yśliw sk ie  w 
T om aszow ie.

7 w rześn ia  zaczęto dekorow ać m iasto  
na  p o w itan ie  c a ra  i jego  rodziny . Zało- 
po ta ły  p rzed  dom am i tró jk o lo ro w e  sz ta n ­
d a ry  rosy jsk ie , obw ieszono dom y la m p k a ­
m i, k tó re  w ieczorem  m iały  tw orzyć  ilu ­
m inację . W arszaw a ze spokojem  oczeki­
w ała  te j w izyty. (cdn.)

O prać, na  pod staw ie  książk i K aro liny  
B eylin  pt. „D ni pow szedn ie  W arsza­
w y ” w  la tach  1880—1890”

Na p oc iąg

WARSZAWIE

Na w y  ścig a  eta

z nap isem : „W dow ód czci i u zn an ia  J a d -  
w idzę C zaki — od m łodych  w ie lb ic ie li 
s z tu k i” .

Z w ierzyniec na Bagateli
Od 20 czerw ca u rządzono  do z am ie j­

sk iej B ag a te li w ycieczki, gdyż po d ług ich  
zapow iedziach  o tw a rto  tam  zw ierzyniec, 
w  k tó ry m  m ożna było og lądać słonia, 
lw a, żyrafę, w ie lb łąda , n ie  m ów iąc ju ż  o 
n iedźw iedz iach  i innych  sw o jsk ich  p rzed ­
staw ic ie lach  fauny.

Powódź na P ow iślu

M ieszkańcy P ow iśla , zbudziw szy  się 
ran k iem  21 czerw ca, u jrze li, że ulice 
p rzed  ich dom am i s to ją  pod w odą. W isła 
w y la ła  i w o d a  p rz e rw a ła  w sze lk ą  k o m u ­
n ik ac ję  p ieszą  w  te j dzieln icy . M ożna 
było jeździć  ty lko  czółnam i, k tó re  w  p o ­
śp iechu  sprow adzono , skąd  się dało. N a j­
gorzej pow ódź d a ła  się w e znak i m iesz­
kańcom  p a rte ro w y ch  d rew n ian y ch  dom - 
ków , k tó rych  w iele  się tu  jeszcze z n a j­
dow ało. Pow ódź by ła  ta k  w ielka , że n a ­
w e t w yżej położone dzie ln ice  zostały  n ią  
do tkn ię te . T ak ie  u lice, ja k  K ró lew ską, 
Z ielną, p rzebyw ano  n ie ledw ie  w pław .

P ierw szego  d n ia  pow odzi zginęło na  
ś rodku  W isły  dw óch p rzew oźników , toteż 
łodzie W arszaw sk iego  T ow arzystw a  W io­
ślarsk iego , k tó re  pom agały  w  k o m u n ik a ­
cji, n ie  odw ażały  się zapuszczać dalej, jak  
do S ask iej K ępy. Saska  K ępa zresz tą , z a ­
rów no  ja k  S iek ierk i, ca ła  za lan a  była 
w odą, a n a  fa la ch  W isły p ływ ały  belki, 
sp rzę ty  dom ow e, ram y  ok ienne, cały  do ­
b y tek  m ieszkańców  tych  m iejscow ości. 
M ieszkańcy  Solca, B ro w arn e j, R ybaków  
w pop łochu  n a  łodziach  opuszczali sw e 
dom y, unosząc co się d a ło  i n ie  m ając  
nadz ie i zna lez ien ia  czegokolw iek  po p o ­
w rocie. O fia ry  w  ludziach  rosły, W szyst­
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rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

P ew n a  w dow a m ia ła  dw ie 
có rk i, z k tó rych  je d n a  by ła  
ład n a  i p raco w ita , d ru g a  zaś 
b rzy d k a  i len iw a . M atka 
w ięcej je d n a k  k o ch a ła  b rzy d ­
ką  i len iw ą  dziew czynkę, 
gdyż by ła  to  je j rodzona có r­
ka, ład n a  zaś i p raco w ita  p a ­
sie rb ica  w y k o n y w ała  n a jc ięż ­
szą robotę. B ied n a  dziew czy­
n a  co dzień  m u s ia ła  siadać 
przy  s tu d n i i p rząść, aż k rew  
c iek ła  je j z palców .

R azu  pew nego zdarzy ło  się, 
że zak rw aw iło  się i w rzec io ­
no. D ziew czyna n ach y liła  się 
nad  stu d n ią , ab y  je  obm yć, 
a le  w rzeciono  w ym knęło  się 
je j z ręk i i w pad ło  do wody. 
Z p łaczem  pob ieg ła  dziew czy­
na  do m acochy  i pow iedzia ła  
je j, co się  sta ło . A le z ła  m a ­
cocha w y ła ja ła  ją  ostro  i rz e ­
k ła  : |

— Jeś li w rzu c iłaś  w rzec io ­
no do stu d n i, to  m usisz je  
także  s tam tąd  w ydobyć!

W róc iła  w ięc dziew czyna 
do s tu d n i i n ie  w iedz ia ła , co 
począć. W obaw ie  p rzed  
gn iew em  m acochy  w skoczyła 
do s tu d n i, aby  w ydobyć 
w rzeciono. W te j chw ili s t r a ­
c iła  p rzy tom ność, a  gdy się 
obudziła , zn a jd o w ała  się na  
p iękne j łące, o św ie tlonej b la ­
sk iem  słonecznym  i usianej 
ty s iącam i kw iatów .

P oszła  dz iew czyna łąk ą  
p rzed  siebie, aż doszła  do 
w ielk iego  pieca, pełnego  ch le ­
ba. A ru m ian e  bochenki w o­
ła ły :

— A ch, w y jm ij nas, ach, 
w y jm ij nap, bo się spalim y ; 
daw no  ju ż  je s te śm y  up ieczo­
ne!

— dzieciom

D ziew czyna zb liży ła  się, 
w zię ła  ło p a tę  leżącą opodal i 
w y ję ła  w szystk ie  bochenki.

Szła da le j i doszła  do jab łon i 
ok ry te j ty s iącam i do jrza łych  
jab łek , k tó re  w oła ły :

— A ch, s trz ą śn ij nas, ach, 
s trząśn ij nas, daw no  już  je ­
steśm y  do jrza łe!

D ziew czyna p o trząsn ę ła  
d rzew em , a w szystk ie  ja b łk a  
pospadały  n ib y  deszcz. P o tem  
złożyła je  n a  jed n o  m iejsce 
i poszła da lej.

W reszcie doszła do m a łe ­
go dom ku, z k tó rego  w y g lą ­
d a ła  s ta ra  k o b ie ta  o w ielk ich  
zębach. D ziew czynka p rze lęk ­
ła  się b ard zo  i chc ia ła  uc ie ­
kać, a le s ta ru sz k a  rzek ła :

— Czego się boisz, drogie 
dziec ię? Z ostań  u m n ie! Jeśli 
s ta ra n n ie  w ykonyw ać bę­
dziesz w sze lk ą  robotę, n icze­
go ci n ie  zab rak n ie . M usisz 
ty lko  uw ażać  ścieląc m oje 
łóżko, abyś dobrze trzep a ła  
pościel, bo gdy p ierze  z n iej 
leci, śn ieg  p ad a  n a  ziem ię. 
Je s tem  p a n i Zam ieć.

P on iew aż  s ta ru szk a  p rze ­
m aw iała  łagodnie, dz iew czyn­
ka n a b ra ła  odw agi i p rzy ję ­
ła  u n ie j służbę. W szelką 
p racę  sp e łn ia ła  ku  je j zado­
w olen iu  i s ta ra n n ie  trzep a ła  
pościel, aż p ierze  leciało  jak  
p ła tk i śniegu. Za to m ia ła  
też u n ie j m iłe  życie, n igdy  
n ie  usłyszała  złego słow a, a 
co dzień  d ostaw ała  pieczyste  

'  i legum inę.
Po pew nym  czasie og a rn ą ł 

dz iew czynkę sm utek . P o czą t­
kow o n ie  w ied z ia ła  sam a, 
czego je j b rak , a le potem  
zrozum iała , że tra p i ją  tę ­

sk n o ta  za dom em  rodzinnym . 
C hociaż było je j tu  tysiąc  r a ­
zy lep iej niż u m acochy, tę ­
sk n iła  je d n a k  za dom em . 
W reszcie rzek ła  do pan i Z a­
m ieci :

— T ęskno m i za dom em , a 
choć dobrze  je s t n a  dole, nie 
m ogę je d n a k  d łużej tu  zostać, 
m uszę w rócić  na  górę, do do­
mu.

— B ardzo  to  p iękn ie  — 
rzek ła  p an i Z am ieć — że 
tęskn isz  za dom em . A że s łu ­
żyłaś m i p iln ie , sam a  cię od ­
prow adzę.

W zięła dz iew czynkę za r ę ­
kę  i pow iod ła  ją  pod w ysokie 
w ro ta . K iedy  je  o tw arto , 
spad ł n a  dziew czynę złoty 
deszcz i ta k  p rzy lg n ą ł do n iej 
że ca ła  by ła  p o k ry ta  złotem .

— O to nag ro d a  za tw o ją  
p ilność — rzek ła  p an i Z a­
m ieć, i oddała  je j także 
w rzeciono, k tó re  je j w pad ło  
do studn i.

P o tem  w ro ta  zaw arły  się, a 
dz iew czynka zna laz ła  się na  
łące, w  pobliżu  dom u sw ej 
m acochy.

A gdy  w chodziła  n a  p o d ­
w órze, kogut, siedzący  na  
płocie, zap ia ł:

— K u k u ry k u u u !
N asza zło ta  p a n ie n k a  znów  

je s t tu !
D ziew czynka w esz ła  do do­

m u, a  że ca ła  o k ry ta  by ła  
złotem , m acocha i siostra  
p rzy ję ły  ją  dobrze. O pow ie­
dz ia ła  im  w szystko, co ją  
spo tkało , a  gdy m acocha u ­
słyszała  o tym , chc ia ła  i 
sw o ją  len iw ą  có rkę  posłać do 
pan i Z am ieci, aby  rów nież  
zdobyła  tak ie  bogactw o. K a ­
za ła  je j w ięc usiąść przy  
s tu d n i i prząść. B rzydka  có r­
k a  u k łu ła  się w  palec, w rz u ­
c iła  zak rw aw io n e  w rzeciono  
do s tu d n i i sam a w skoczyła 
za nim .

P odobn ie  ja k  i s io s tra  z n a ­
laz ła  się na  p ięk n e j łące  i 
poszła  tą  sam ą drogą.

G dy doszła do pieca, bo­
chenk i zaw oła ły :

— A ch, w y jm ij nas, ach, 
w y jm ij nas, je s te śm y  już 
u p iecz o n e !

A le len iw a  dziew czyna od ­
p a rła  :

— A ni m i się śn i b rudzie  
rąk ! — I poszła  dalej.

G dy p rzy b y ła  do jab ło n i, 
ja b łk a  zaw ołały :

— Ach, s trząśn ij nas, ach, 
strząśn ij nas, jes teśm y  już 
do jrza łe!

A le dziew czyna o d p arła :
— A ni m i się śni, m ogłoby 

m i k tó reś  spaść n a  głow ę! — 
I poszła  da lej.

G dy p rzy b y ła  p rzed  dom  
p an i Z am ieci, n ie  p rz e s tra ­
szyła się w cale, bo słyszała  
ju ż  o je j zębach, i w n e t zgo­
dziła  się do n ie j n a  służbę.

P ierw szego  d n ia  w y sila ła  
się. by ła  p iln a  i grzeczna, 
gdyż m yśla ła  o spodziew anej 
nagrodzie. A le ju ż  n a s tę p n e ­
go d n ia  poczęła zan iedbyw ać 
p racę, a n a  trzeci dzień  w ca ­
le n ie  chc ia ła  w stać  rano . N ie 
zaśc ie liła  też łóżka p an i Z a­
m ieci i n ie  w y trzep a ła  p o d u ­
szek.

Toteż w k ró tce  p an i Z am ieć 
w ym ów iła  je j służbę. L en iw a 
dziew czyna ra d a  by ła  z tego 
i sądziła , że i n a  n ią  spadn ie  
zło ty  deszcz. P a n i Z am ieć po­
w iod ła  i ją  pod w ysokie w ro ­
ta , ale zam ias t z ło ta  sp ad ł na 
n ią  deszcz sm oły.

— O to n ag ro d a  za tw e  le ­
n istw o! — rzek ła  p an i Z a ­
m ieć i zam k n ę ła  w ro ta .

W róciła  w ięc len iw a  d z iew ­
czyna do dom u. o b lan a  cała 
sm ołą, a  kogut, siedzący  na 
płocie, zap ia ł:

— K u k u ry k u u u !
N asza b ru d n a  p an ien k a  

znów  je s t tu !
Sm oła zaś tak  się do n iej 

p rzy lep iła , że przez ca łe  ży­
cie n ie  m ogła je j zmyć.

(na podstaw ie bajki braci 
Grimm)

D a r  ż y c i a
M yślałam  k iedyś 0 dziecku: ja k a  k ru szy n a  m aleńka, 
bezbronna, s łab a  i k rucha , m ieszcząca się w  m oich rękach! 
Czyż człow iek m oże w yrosnąć  z tak ie j m aleńk ie j isto tk i, 
ja k  k ie łek  z z ia rn a  d robnego  — zielony i n azb y t w io tk i!

P rzed z iw n ą  siłą  je s t życie — w sp an ia łą  i n iezbadaną , 
ro z ra s ta  się człow iek z siebie, ja k  z ia rn o  przez S tw órcę

zasiane
Z m a leń stw a  p o w sta je  człow iek  — dorosły, rozum ny  i silny, 
i m oże się n a w e t w ydaw ać, że człow iek n ie  m ógłby  być

inny.
i "

K ieru je  n im  siła  życia, s iła  is tn ie n ia  ludzkiego 
w ręczona dziecku  w raz  z życiem  p rosto  od B oga sam ego. 
Pod m a tk i w zrok iem  do jrzew a, p u lsu je  w  je j czułych

objęciach
i ch łonąc  życie oddechem , w y ra s ta  z m ałego dziecięcia.

T rzym ając  d łoń  dziecka w  sw oje j, n ie  czujesz ja k  rę k a  się
zm ienia,

ja k  s ta je  się z m ałe j p ią s tk i d łon ią  innego  stw orzen ia , 
d łon ią  tw ej rów ną, dorosłą, w iększą  i p ew n ą  siebie.
A ty  — szukasz1 tam te j, m a leń k ie j, lecz ono o tym  nic nie

w ie

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

I '  -

B t __ -k SJk i" '

PANI ZAMIEĆ
(bajka)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„W Pana, przepraszam , K się­
dza w ypow iedzi, uderzyło m nie 
coś, co zm usza do napisania te ­
go listu . Do dziś w łaściw ie  nie  
w iedziałam  nic na tem at W asze­
go K ościoła ponad to, że zacho­
w uje on w  pełni dogm aty i sa ­
kram enty, jak K ościół R zym sko­
katolicki, do którego ja należę, i 
to, że W asz K ościół n ie uznaje  
prymatu papieży. Przyznam  się, 
że zaskoczyły m nie powody, dla 
których ks. Hodur zerw ał z R zy­
mem. Naród polski był w  USA  
narodem osiedleńczym , przyby­
łym  tam  i przebyw ającym  w  
okresie, gdy z polecenia papies­
kiego założycielam i K ościoła  
C hrystusowego i jego krzew icie­
lam i byli już księża irlandzcy i 
niem ieccy podporządkow ani R zy­
m ow i. C elem  ich było n ic in n e­
go jak to, czego Chrystus w y ­
maga od w szystk ich  bez w yjąt­
ku duszpasterzy, a w ięc um ac­
nianie w iary i g łoszenia Słow a  
Bożego. W iem, że ksiądz Hodur 
jako p ierw szy podjął się  odpra­
w ian ia  Mszy św iętej w  języku  
polskim , dając tym  sam ym  pa­
rafianom  w iększą  m ożliw ość  
osobistego w  niej uczestniczenia. 
Czy jednak w iary i relig ii nau­
cza się  w yłącznie podczas Mszy? 
Żyjąc w  środow isku P olaków  i 
sam  będąc Polakiem , z pew noś­
cią nauczał w  języku polskim , 
czym w  pełn i spełn ia ł obow ią­
zek krzew iciela w iary. N ie  
w iem , na czym  polegał w yzysk  
m aterialny, w ydaje m i się  jed ­
nak, że m ia ł on inne podłoże od 
tego, który był pow odem  w y ­
stąpienia M arcina Lutra. N ie  
było już chyba „podym nego” i 
„św iętopietrza”, ani odpłatnych  
odpustów czy pryw atnych Mszy 
św iętych . O pow odach, odstęp­
stw a bardziej przekonyw ująco  
przem aw ia do m nie Luter i 
K onfesja A ugsburska, niż to, co 
w iem  o odstępstw ie ks. Hodura. 
Jeśli ktoś, zw yczajem  A posto­
łów , poprzez nałożenie rąk zo­
stał w yśw ięcony na księdza w  
K ościele R zym skokatolickim , i 
w ów czas uznaw ał w ładzę, która  
mu ow ego św ięcen ia  udzieliła, 
to m oim  zdaniem , nie m iał pra­
w a odw racać się od niej, a b ę­
dąc sługą Chrystusow ym , pow i­
nien podporządkować się  jej w  
pokorze. Przepraszam  jeśli k się­
dza uraziłem , ale jest to m ój po- 
glą na w ierność aż do końca... 
Gdybym m oim  listem  pobudziła! 
księdza do odpow iedzi, to ser­
decznie o to proszę. Pozostając z 
pełnym  szacunkiem  dla Redakcji 
i osobiście dla D uszpasterza, ży­
czę dalszego pom yślnego rozw o­
ju i ow ocnej pracy, która tak 
w iele  w iedzy w nosi w  życie la i­
ka, choć niekiedy budzi kontro­
w ersje. Z pow ażaniem , K atarzy­
na Sz.”.

S zanow na P a n i K ata rzyno ! 
B yłem  św iad k iem  grom kiego 
śm iechu  zeb ran y m  n a  posiedze­
n iu  O ddzia łu  Po lsk ie j R ady  E- 
ku m en iczne j, k tó ry  by ł re a k c ją  
na  u ch w ałę  pew nej społeczności 
K ościoła R zym skokato lick iego , 
p rzy zn a jące j k ap łan o m  m n ie j­
szości w yznan iow ych  ty tu ł 
„ksiądz". No cóż, życie często 
w yprzedza  uchw ały . T yle w  
k w estii „ łaskaw ego” p rze jśc ia  z 
P a n  n a  K siądz.

P rzy k ry m  d la  k a p ła n a  K ościo­
ła  P o lskokato lick iego  je s t p rzy ­
p isy w an ie  K siędzu  B iskupow i 
F ranc iszkow i H odurow i m o ty ­
w ów  p o stęp o w an ia  n iezgodnych  
z n ie  ta k  bard zo  odleg łym i w  
czasie fak tam i. K rzy w d a  ludu  
polskiego w  S c ran to n  po legała  
n a  tym , że ciężko zap raco w an e  
p ien iąd ze  sk ład an e  n a  tacę , w ę ­
d ro w ały  do p ry w a tn e j k ieszen i 
proboszcza, k tó ry  p ro w ad z ił ży­
cie p onad  stan , a  k iedy  w iern i 
dom agali się  roz liczen ia , zostali 
w y rzucen i za d rzw i i zn iew ażen i 
z am bony. P ro szę  P an i, ch rześ­
c ijań sk a  pokora , m iłość i w ie r­
ność n ie  w yk lucza  sp ra w ie d li­
w ości. O tę  sp raw ied liw o ść  w a l­
czyli gó rn icy  ze S c ran to n , k iedy  
zw raca li się  o in te rw e n c ję  do 
sw ojego B iskupa, a  późn ie j do 
S to licy  A posto lsk ie j. N ie zostali 
je d n a k  zrozum ian i, a jed y n a  r a ­
da, k tó rą  o trzym ali, to  trw a n ie  
w  pokorze i p o d d an iu  się  koś­
c ielnej W ładzy. P osłuszeństw o  
m a  sw oje  g ran ice  i n ie  m oże 
być sprzeczne z podstaw ow ym i 
p raw am i Bożym i. Scran tończycy , 
n a  czele z Ks. F ran c iszk iem  Ho- 
durem , w y czerpa li w szystk ie  le ­
ga lne  środk i w  celu  zaradzen ia  
złu. K ośció ł p o ddany  ludzk im  
słabościom , m usi być re fo rm o - 
w alny , a  jeś li re fo rm a  n ie  je s t 
p rzep ro w ad zan a  p rzez  tych , k tó ­
rzy  z p as te rsk ieg o  obow iązku  są 
za to  odpow iedzia ln i, w ted y  n a ­
s tęp u je  o n a  od dołu, niszcząc 
ty m  sam ym  s tru k tu ry , k tó re  te ­
m u  p rzeszk ad za ją . K siądz  F ra n ­
ciszek H o dur zosta ł w ybrany  
przez  lu d  ja k o  p rzy w ó d ca  re fo r­
my, bo by ł duchow o sp o k rew ­
n iony  z ty m  ludem . P a n i pogląd 
n a  „w ierność  aż do k o ń ca” jest, 
m oim  zdan iem , n iech rześc ijań sk i 
tam , gdzie w ierność  w yrządza  
k rzyw dę. R ozw ażan ia  n a  tem a t 
w ierności są  bardzo  de lika tne . 
T rzeb a  w ie le  m iłości u za sad n ia ­
jące j n iew ierność . Ile  m iłości do 
ludu, ile  m iłości do p raw d y  i 
sp raw ied liw o śc i m ia ł Ks. F ra n ­
ciszek H o d u r?  O sądzi to  Bóg. 
M ożna teo re ty czn ie  założyć, że 
górn icy  ze S c ran to n  i ich  p rzy ­
w ódca m ogli „w  p o k u tn y m  po­
pie le  i w e W łosienicy” zm iękczyć 
n ie sp raw ied liw ą  w ład zę  koście l­
ną, ta k  ja k  to  ro b ił np. św. 
F ranciszek . Czy m ożna jed n ak  
od „ow iec” żądać  hero icznej 
św ię tośc i gdy n ieodpow iedz ia lny  
je s t „p a s te rz” ?

O puściłem  z P an i lis tu  d ługie 
u zasad n ien ie  p ry m a tu  papieży. 
U czyniłem  to n ie  z b ra k u  ko n ­
tra rg u m e n tó w , lecz z obaw y 
p rzed  zb y t częstym  p o w ta rz a ­
n iem  w yw odów  zam ieszczonych 
w ie lo k ro tn ie  w  naszym  czasopiś­
mie. W yrażam  P an i szacunek  
d la  tru d u  p o szu k iw an ia  p raw dy .

Z agadn ien iem  odchodzen ia  k a ­
p łanów  z K ościoła R zym skokato ­
lickiego za jm u je  się C zyteln ik , 
za łączający  do lis tu  w ize ru n ek  
M atk i B oskiej C zęstochow skiej z 
m od litw ą  o „n aw ró cen ie  k ap ła - 
nów -odstępców ” . W  sw y m  w y ro ­
k u  n a  k ap łan ach -o d stęp cach  
p rzy tacza  d w a grzechy, k tó re

decy d u ją  o ich w in ie : n ieposłu^ 
szeństw o-pycha  o raz  k o b ie ta -za - 
spoko jen ie  nam iętności.

K ażdy  sp raw ied liw y  w yrok  
poprzedzony  je s t  m ow ą obrońcy. 
S p róbu ję  w  m ia rę  m ożliw ości 
pod jąć  się te j ro li. O „grzechu, 
n iep o słu szeń stw a-p y ch y ” m ó w i­
łem  pow yżej, co za łączam  w 
ty m  m iejscu  ja k o  u zasad n ien ie  
n iew innośc i lub  p rzy n a jm n ie j 
znacznego po m n ie jszen ia  w iny. 
Co do o d stęp s tw a  z pow odu „ko- 
b ie ty -zasp o k o jen ia  n am ię tn o śc i” 
p roszę  w ziąć  pod uw agę  n a s tę ­
p u jące  a rg u m en ty : w  K ościele 
p ierw szych  w ieków  c h rze śc ijań ­
s tw a  ce lib a t n ie  obow iązyw ał i 
n ie  obow iązu je  do d n ia  dz is ie j­
szego w  K ościele W schodnim  ani 
w  K ościo łach  re fo rm o w an y ch  na  
Z achodzie. P ism o  św ię te  n a k a ­
zu je  b iskupom : „B iskup  p o w i­
n ien  być w ięc  n ien ag an n y , m ąż 
jed n e j żony” . K ościół R zym sko­
kato lick i w p ro w ad z ił c e lib a t w  
późniejszych  w iekach , m o ty w u ­
ją c  to  m iędzy  innym i kon iecz­
nością  całkow itego  o d d an ia  się 
n a  służbę B ogu i K ościołow i. 
P o w sta je  p y tan ie , czy m ożna zo­
bow iązyw ać m łodego — d w u ­
dz ies tok ilku le tn iego  m ężczyznę 
do ce lib a tu ?  T eore tyczn ie  tak , 
bow iem  K ośció ł m a  p raw o  
„zw iązyw an ia  i ro zw iązy w an ia”. 
P ra k ty k a  życiow a je d n a k  uczy, 
że no rm aln y , zdrow y m ężczyzna 
je s t z n a tu ry  przeznaczony  do 
m ałżeństw a. P rzed  m łodym  k a ­
p łan em  K ościoła R zym skokato ­
lick iego  p o w sta je  k ilk a  m ożli­

w ości ro zw iązan ia  tego p ro b le ­
m u: żyć w  celibacie, sk ierow ać 
popęd  p łc iow y  w  k ie ru n k u  n ie ­
zgodnym  z p raw em  n a tu ry  lub 
zaw rzeć legalny  zw iązek  m a ł­
żeński. W  p ie rw szym  w ypadku  
koniecznej je s t  w y ją tk o w e  u m a r­
tw ien ie , co w iąże  się z rezy g n a­
c ją  z w ie lu  pow szechn ie  p rz y j­
m ow anych  posiłków , bardzo  
sk rom nym  życiem  i szczególną 
B ożą łaską . O b se rw ac ja  życia na  
p leb an iach  n ie  sk łan ia  do w n io ­
sk u  o b iednym  i u m artw io n y m  
życiu  k ap łanów , a to  n ie  sp rzy ­
ja  zach o w an iu  ce liba tu . S k ie ro ­
w an ie  popędu  płciow ego p rz e ­
ciw  n a tu rz e  je s t złem , k tó rego  n ie  
trz e b a  u dow adn iać . Pozosta je  
w yjście  trzecie , czyli m a łżeń ­
stw o. Pow yższa o b ro n a  je s t w  
sw oje j k o n s tru k c ji n iep e łn a  i u - 
proszczona, a le  je s t ta k ą  n a  sk u ­
tek  jeszcze b a rd z ie j n iep e łn e j i 
uproszczonej m ow y oskarżycie la  
i za razem  sędziego. N ie je s tem  
k o m p e ten tn y  do sugerow an ia  
zm iany  p ra k ty k i ce liba tu , je d ­
nakże m am  p raw o  b ron ić  tych  
k ap łanów , k tó rzy  zdecydow ali 
się n a  zaw arc ie  zw iązku  m a ł­
żeńskiego. N a m arg in esie  p rzy ­
pom inam , że m ałżeństw o  to, coś
o w ie le  w ięcej n iż  zaspoko jen ie  
nam iętności.

Życzę w szystk im  kapłanom , 
aby dzięki Bożej lasce w ytrw ali 
w  w ierze i w  sw oim  pow ołaniu, 
a w szystk ich  C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

PORADY

Lekarskie

Żelazne zdrowie
M ów im y tak , gdy ktoś je s t s il­

ny, odporny, n ie  u lega  ła tw o  in ­
fekcjom , je s t s ta le  w  dobrej 
kondycji. Czy ok reś len ie  ..żelaz­
ne" m a jak ie ś  logiczne u za sad ­
n ien ie , czy też to  ty lko  p rzenoś­
n ia ?

A żeby opow iedzieć, n a  to p y ­
tan ie , m usim y zastanow ić  się, 
ja k ą  ro lę  sp e łn ia  w  naszym  o r­
ganizm ie żelazo.

C iało lu dzk ie  sk ład a  się z oko­
ło 60 b ib lionów  kom órek . K o­
m órk i są n a jm n ie jszy m i e lem en ­
tam i s tru k tu ra ln y m i naszego Or­
ganizm u, i w  nich  rozg ryw ają  
się podstaw ow e procesy  życiowe. 
B iałka, w ęg low odany  i tłuszcze 
pob rane  z pożyw ieniem , sp a lan e  
są  przez w iązan ia  z tlenem , 
przy  w spó łdz ia łan iu  w itam in , 
sk ładn ików  m in era ln y ch  i p ie r ­
w iastk ó w  śladow ych . P rzy  tym  
pow sta je  en e rg ia  d o sta rczan a  u- 
stro jow i, p o d trzy m u jąca  jego 
procesy  życiow e. S k ładn ik i czyn­
ne  p o trzebne  są  u stro jow i do 
w y tw arzan ia  energ ii w  k o m ó r­
kach . Tym i sk ład n ik am i są  w i­
tam iny , m an g an  i ż e l a z o .  D la ­
tego konieczne je s t odżyw ianie  
bogate  w  w itam in y  i codzienny

dow óz żelaza d la  zaopa trzen ia  
życia.

T len  ja k  w iadom o, przenoszo­
ny je s t w  k rw i przez k rw in k i 
czerw one. Co jed n ak  zapew n ia  
k rw in k o m  czerw onym  zdolność 
p rzenoszen ia  tle n u ?  Otóż tym  
czynn ik iem  je s t w łaśn ie  żelazo. 
Bez n iego tle n  n ie  njoże zw ią­
zać się z k rw in k am i. N iedobór 
żelaza w e k rw i prow adzi do n ie ­
doboru  tlen u  w  kom órkach .

Serce, jak o  m oto r u s tro ju  jes t 
n arządem  o znacznym  obciąże­
niu. P rzy  norm alnjm n obciążen iu  
serce ude rza  70 razy  w  ciągu 
m inuty , czyli 4200 razy  n a  go­
dzinę, czyli m nie j w ięcej 100 000 
razy  n a  dzień. I tak  je s t każd e­
go dnia . O czyw iście p rzy  w y sił­
ku fizycznym  lub  psychicznym  
częstość uderzeń  se rca  m oże 
zw iększyć się n aw e t d w ukro tn ie , 
w ted y  w ysiłek  se rca  zw iększa się 
także  dw ukro tn ie , podobnie  jak
i zapo trzebow an ie  n a  tlen. C zyn­
ność serca  je s t w zm acn ian a  i 
h a rm o n izo w an a  przez  czynne 
su b s tan c je  dz ia ła jące  na  kom ó r­
ki.

P odobn ie  ja k  serce, i u k ład  
nerw o w y  p o trzeb u je  dużo tlenu , 
s iedm iok ro tn ie  w ięcej n iż  in n e  
narządy . W szystko przecież, co 
człow iek czyni św iadom ie i n ie ­
św iadom ie, i co przeżyw a, k ie ­
row ane je s t przez u k ład  n e rw o ­
wy. To ten  k ie ru je  i koo rd y n u je  
czynności narządów , a także  s to ­
sunek  człow ieka do jego otocze­
nia. W iem y przecież, jak i w p ływ  
n a  nas m a nasze otoczenie —
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Lecz ty lko  sekundę. I znow u m yśl za ją ł fra su n k iem , ja k ą  
m in ę  p rzy jąć  w  W arszaw ie , by u n ik n ąć  śm ieszności i ko n cep ­
tó w  p an i B elli i R ad licza . B ędą n a  dw orcu  n iezaw odn ie  i p ó j­
d ą  s ta m tą d  w p ro s t n a  E ry w ań sk ą  ze szczegółow ym  sp raw o z­
daniem .

A tu  ksiądz, k tó ry  K azię  ch rzc ił i do k o m u n ii p rzygotow yw ał,
i lu b ił bardzo , w y stąp ił z p rzem o w ą do now ożeńców . M ów ił, 
że z a k ła d a ją  rodzinę, ognisko now e, k tó re  p ow inno  św iecić  i 
ogrzew ać, być p rzy k ład em  cnó t i m iłości. Że w iążą  się dozgon­
nym  ślu b em  n a  z łą  i d o b rą  dolę, by n aw za jem  d la  sieb ie  być 
pociechą, pom ocą, op iek ą  i w spom ożeniem , a d z ia tk i chow ać 
na  dobre  sługi w ia ry  i spo łeczeństw a.

Szpanow sk i i p rezes rozrzew n ili się, A ndrze j w  z iem ię sp u ś­
ciw szy oczy sa ty ryczn ie  się  uśm iechał, K az ia  o słup ia łym  w zro ­
k iem  p a trza ła , nic n ie  słysząc i n ie  rozum iejąc , b ab c ia  B o­
gucka sm u tn o  k iw a ła  g łow ą. N areszcie  k siąd z  b łogosław ień ­
stw em  zakończył, a  A ndrze j podał ra m ię  K azi i w yp row adził 
ją  z p rezb ite riu m .

T edy  o n a  n a reszc ie  o p rzy to m n ia ła  i w ysunąw szy  rękę , p o ­
sz ła  k u  babci B oguckiej i d łon ie  je j ucałow ała . S ta ru szk a  nad  
je j g łow ą n a k re ś liła  k rzyż z c icha  w yszep ta ła  o sta tn ie  pożegna­
nie.

— D uszy n ie  zm ień, dziecko, duszy  n ie  zm ień, zachow aj ją  
zdrow ą.

A n drze j, pozostaw iony  sam , p a trz a ł n a  to z w idocznym  n ie ­
sm akiem .

„Z aczyna się m e lo d ram at! — pom yślał. — To szczęście że 
m n ie  n ik t ze znajom ych  n ie  w idzi. G łu p ia  p o zyc ja” .

K az ia  trzy m a ła  w  rę k u  pyszny  b u k ie t, d a r  p rezesa , b u k ie t 
biały, ślubny . P o d a ła  go babc i B oguckiej.

— C hcia łabym  go n a  g rob ie  m am y  położyć — szepnęła  — 
ale  m oże o jcu  będzie  p rzyk ro  i ty m  obcym  n ie  chcę rob ić  w i­
dow iska! P ro szę  go je j zan ieść  ode m nie.

R a z . jeszcze u ca ło w ała  ręce s ta ru szk i i w ró c iła  do A ndrzeja .
— M am y w stąp ić  do zak ry s tii — rzek ł sucho.
— Po co? — zd z iw iła  się.
— A no — ojciec n ie  uspokoi się, aż  a k tu  z te j cerem on ii n ie  

będzie m ia ł w  k ieszen i. M usim y p rzy  ty m  asystow ać.
Bez słow a, u rażo n a  tonem  jego, poszła  do zak rys tii. O jcow ie 

ju ż  ta m  byli, w esoło ro zm aw ia jąc  z proboszczem . A k t spisano* 
form aln ie , w y raźn ie , p rezes dop ilnow ał podpisów  i d a t i ode­
tchnął, gdy p ap ie r u rzędow y  do sta ł do rąk .

Czuł n a  sobie iron iczny  w zrok  syna, a le  te raz  ju ż  o n iego 
n ie  dbał. T eraz  m u  śpieszno  było do dom u tylko.

Pow ozy czekały  p rzed  kościołem .
— No, ru sza jc ie  nap rzód , m y starzy , za w am i! — rzek ł S zpa­

now ski.
K azię  zabola ło  serce, że ojciec ju ż  tu  ją  opuszcza, a on, pocz­

ciw iec, m yśla ł im  dogodzić, by się co ry ch le j pozbyli św iad ­
ków, i ta k  ru szy li 'ku s ta c j i  kolei.

Poprzez  m u r cm en ta rza  u jrz a ła  jeszcze K az ia  b ab c ię  B oguc­
ką sk ła d a ją c ą  je j b u k ie t na  m ogile m a tk i — i pow óz w y ­
biegł n a  gościniec.

B yli ted y  p o ślub ien i i sam i.
— W szystko się  zm ien ia  i m o d y fik u je  stosow nie  do po trzeb  

czasu  i rozw o ju  ludzkości. Że też  m og ła  się  u trzy m ać  do tąd  
tak  b a rb a rz y ń sk a  cerem onia , ja k  ślu b y  m ałżeńsk ie!
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Były to p ie rw sze  słow a A n d rze ja .
K az ia  się  p rze raz iła . C hw ilę  n ie  znalaz ła  odpow iedzi. A le on 

odpow iedzi n ie  czekał i m ów ił d a le j :
— W ym agać, żeby  ludzie  p rzysięgali n a  obow iązki, k tó rych  

spełn ić  n iepodobna, a po tem  grozić im  p iek łem  za k rzy w o p rzy ­
sięstw o! Co za ab su rd ! Z resz tą  co re lig ii do lu dzk ich  żądz lub  
in te resów ! N iegdyś to m oże m iało  ra c ję  bytu , gdy  kośció ł był 
p raw odaw cą, po lic ją , sądem  i po b o rcą  pod atków , a  ludzie  bez­
m yślnym  stadem . T eraz  to  je s t fo rm ą  bez treśc i!

— J a  m yślę, że gdyby tego n ie  było, ludz ie  dop iero  zostaliby  
s tadem ! — rzu c iła  obu rzona  K azia . Ż aden  z re fo rm a to ró w  n a ­
w e t tego n ie  tk n ą ł.

— O w szem , bo d a li sw obodę rozw odu.
— To w  naszym  kościele  je s t dozw olone.
— K osztem  now ych  k łam stw  i fałszów . To żadne  w yjście, 

to now e oszustw o.
— W ięc jak że  inaczej być m oże? — szepnęła  K azia , b liska  

p łaczu  z oburzen ia .
— M ałżeństw o pow inno  być um ow ą d w o jga  ludzi. D oczesną

i te rm in o w ą. D oczesną, bo szał je s t k ró tk i, te rm in o w ą , bo to  
je s t  in te re s  ja k  każdy  inny.

— W ięc pan , oprócz sza łu  i in te resu , innych  p o b u d ek  nie 
uznaje .

— Co do m a łżeń stw a  ■— żadnych . R ozum iem  i odczuw am  
m iłość, a le  m am  ją  za rzecz ta k  w zniosłą, że w o la łbym  się je j 
w yrzec, n iż  szargać  i pospo litow ać w  codziennym  pożyciu, w  
sp raw ach  b an a ln y ch , w  nędznych  tro sk ach  o kuchn ię , służbę, 
p ra n ie  i in n e  m ałostk i żyw ota. Ż adne  uczucie  w  ta k ie j k u l­
tu rze  ostać się n ie  może. A ci, k tó rzy  dow odzą w  podobnych  
w a ru n k a c h  m iłości, ty le  o n ie j w iedzą, co k re t  o gn iazdach .

K az ia  zacisnęła  zęby, p o p rzysięga jąc  m ilczenie.
A  za tem  z jednego  p rze ś lad o w an ia  d o sta je  się  pod d rugie . 

P rzed  ch w ilą  człow iekow i tem u  p rzysięga ła  m iłość, b y ła  p e ł­
n ą  d o b rych  chęci i po stan o w ień  zacnych, te raz  poczynała  się 
burzyć , odczuw ać d lań  w s trę t i n ienaw iść .

Z rozm ysłem  b ru ta ln ie  o d trąc ił j ą  i pon iew ie ra ł, by  n aw e t 
n ie  pozosta ł a tom  p o rozum ien ia  i zgody. On ra d  by łby  dyspu­
cie, by  żółć sw ą  w yrzucić  do reszty , chw ilę  czekał w ybuchu , 
cieszył się  nań , w reszcie  sp o jrza ł n a  n ią.

T w arz  je j w y d a ła  m u  się  obcą, tak  m a r tw ą  i z im ną p rzy ­
b ra ła  m askę, p a trz y ła  n a  pole i  orzące pługi.

— P a n i m i zaprzeczyć n ie  m oże — rzek ł ze sw ym  p rzy ­
k rym , iron icznym  uśm iechem .

— N ie m am  ochoty. N ie chodzi m i w cale  o p rzek o n an ie  p a ­
na, a m oje teo rie  m am  ty lko  d la  sieb ie  — rz e k ła  zim no.

— B ardzom  p an i za to  obow iązany. W łaśn ie  tego  p ragnąłem !
— rzuc ił urażony .

— P ra g n ie n ia  p an a  b ęd ą  d la  m n ie  zasad ą  n ie  pod lega jącą  
żadnym  m odyfikacjom .

Z apanow ało  m ilczen ie  i n ie  p rze rw a li go aż do stac ji.
I to  było K azi poślubne sam  n a  sam .
P o tem  n as tąp iło  osta teczne  pożeganie  z ojcem .
N ie w ied z ia ła  co m u  rzec, n ie  śm ia ła  p rosić , by ją  rych ło  

odw iedził, a  w iedz ia ła , że w  G orow ie będzie  m u  n ieznośn ie  
pusto  bez n ie j, w ięc ty lko  tu liła  m u  się do serca, p o w ta rz a ­
jąc
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gniew , n iepokój, duży h a łas  itp . 
pow odu ją  obciążen ie  uk ład u  
nerw ow ego, czego n as tęp s tw em  
m oże być np. bicie  serca, nagłe 
w ystępow an ie  potu , d rżen ie  rąk , 
bezsenność, uczucie osłab ien ia , 
zm ienność n astro jów . W szystk ie 
kom órki zużyw ające  energ ię  w 
ciągu d n ia  pow inny  w e śn ie  w y ­
począć. Szczególnie dotyczy to

kom órek  u k ład u  nerw ow ego. D la­
tego ta k  w ażny  je s t zdrow y sen. 
D zięki zao p a trzen iu  tk an k i n e r ­
w ow ej w  tle n  i w itam in y  czyn­
ność je j u leg a  w zm ocn ien iu  i 
h a rm o n izac ji, a  sen  s ta je  się 
zd row szy  i d a je  lepszy w ypoczy­
nek. U stró j nasz p o trzeb u je  
dz ienn ie  10—20 m g żelaza. 
O trzy m u je  je  z pożyw ienia . Z

produk tów  dostępnych  u nas że­
lazo w  w iększej ilości zn a jd z ie ­
m y w  szp inaku , m ięsie  cielęcym , 
w  kaszance, w  k a la fio rach , 
św ieżej m archw i, w  w ątrob ie , w 
jab łk ach . P am ię ta jm y  o tym  
u k ład a jąc  nasz  codzienny  ja d ło ­
sp is:

Dodać trzeba , że n iek tó re  w i­
tam in y  są szczególnie w ażne d la

gospodarki żelazem  w  naszym  
organ izm ie. W itam ina  B2 jes t 
bardzo  w ażn a  d la  oddychan ia  
kom órkow ego, i zw iększa w yko­
rzys tan ie  tlenu , w ita m in a  B12 
m a w pływ  n a  tw orzen ie  się 
k rw i, a w ita m in a  C p o p raw ia  
w ykorzystyw an ie  żelaza w  u ­
stro ju .

A. M.

W ydaw ać: Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików , Zakład W ydawniczy „O drod zen ie ” . Redaguje Kolegium . Adres redakcji i ad ­
m in is trac ji: u l. Dąbrowskiego 60, 02-561 W arszaw a. Telefon red akc ji: 45-04-04; ad m in istrac ji: 45-54-93. W płat na prenu­
meratę nie przyjm ujem y: Cena prenum eraty: kw arta ln ie  156 zl, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zł. W arunki prenum eraty: 1. dla 
osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iastach wojewódzkich i pozosta­
łych miastcich, w których znajdujq  się siedziby O ddziałów  RSW  „Prasa-Książka-Ruch”  zam aw iajq  prenumeratę w tych oddzia łach ; 
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iejscowościach, gdzie nie ma O ddziałów  RSW  „Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach 
w iejskich o p ła ca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  osób fizycznych -  indywidualnych prenumerato­
rów? -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów  RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch" op łaca ją  

prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach — siedzibach O ddziałów  RSW  „Prasa-Książka-Ruch” , op łacajq  prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la m ie jsca zam ieszkania prenum eratora. W płaty dokonują używając „b lankie tu  w p łaty" na ra ­
chunek bankowy miejscowego Oddziału  RSW  „Prasa-Ksńqżka-Ruch” ; 3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za granicę przyjmuje RSW  „P rasa-Książka-R uch", Centra la  Kolpor­
tażu Prasy i W ydawnictw, u l. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a , konto NBP XV O d d zia ł w W arszaw ie Nr 1153-201045-139-11. Prenum erata ze zleceniem  wysyłki za granicę
pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajow ej o 50% d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów p racy ; Terminy przyjmo­
wania prenumeraty na k ra j i za g ran icę ; — do dn ia 10 listopada na ! kw arta ł, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny, -  do dn ia 1-go każdego m iesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty roku b ieżącego. D ruk P Z G ra f., u l. Smolna 10. N akład 25 000 egz. Zam. 49. T-34
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RODZIEWICZÓWNA

WRZOS I

P rezes był rozp rom ien iony  i w esół. A nd rze j b lady, zm ęczo­
ny  jak iś  czy n iezdrów . L edw ie  u k ry w ał, że go to  śm ie rte ln ie  
nudzi i d rażn i, że sp e łn ia  n ieznośny  obow iązek. K az ia  p rz e ra ­
z iła  się n a  m yśl, że ojciec m oże zauw ażyć jego  zły hum or, do ­
m yślić się p raw d y , zaczęła  też za raz  w esoło  rozm aw iać  z p re ­
zesem , o dw racać  uw agę  Szpanow skiego.

,.Ta dziew czyna n ie  m a n e rw ó w  n i czucia! — pom yśla ł z 
n iechęc ią  A n drze j. — M ógłbym  ją  nogam i kopać, zniesie  
w szysko:\

I rozd rażn io n y  w ściek ły  podn ieca ł się p rzec iw  n ie j, poprzy- 
sięgał, że drogo zapłaci. W m ów ił sobie, że je s t w spó ln iczką  
o jca w  sp isku  n a  jego  sw obodę i sw obody te j postan o w ił im  
n ie  zap rzedać  nigdy.

P a n i C elina o s ta tn im i czasy by ła  szczytem  u ro k u  i czułości, 
u sid liła  go n a  now o, p rzy jech a ł tu  p ija n y  szałem  i rozkoszą. 
K azia, zw ykle obo ję tna , by ła  d la  niego w strę tn a . W rzał w  nim  
b u n t i złe, n ien aw is tn e  in s ty n k ty .

Był ta k  źle usposobiony, że n a w e t prezes bał się w ybuchu
i sk an d a lu  w  p rzeddzień  ś lu b u ; d rżał, n a d ra b ia ł m iną. B oga 
prosząc, by ju ż  było p rędze j po przysiędze. D alej — prezes był 
spokojny. A le co życzył p an i C elin ie  w  te j chw ili, co on jej 
w przyszłości poprzysięgał!

Jed en  S zpanow sk i n ie  k ip ia ł w  duszy, n ie  u daw ał, n ie  p o m ­
stow ał. G łow a jego  p e łn a  b y ła  sp raw  i k łopotów  g o spodar­
skich , a le w  głęb i se rca  m ia ł sp o k o jn ą  radość, że ju tro  K azię  
sw ą  dob rym  ludziom  odda, że los je j szczęście zapew ni. U w a­
żał, że K az ia  b y ła  zanad to  n ie fra so b liw ą  i w eso łą  ja k  n a  za­
k o ch an ą  pannę, a  A ndrze j zby t sz tyw ny  i m ilczący  ja k  n a  n a ­
rzeczonego, ale tra k to w a ł to  ja k o  dziec iństw o  i d a le j o ty m  
n ie  m yślał.

Po chw ili odw ołano  go do rządcy, w ięc p rzep ro sił gości i 
u lo tn ił się n a  d łu g ą  kon ferenc ję .

G dy go n ie  sta ło , h u m o r K azi się u rw ał. P rezes z n iew y ­
cze rp an ą  w e rw ą  p ra w ił i p ra w ił ona s łu ch a ła  ty lko, zm rożona 
w yrazem  tw a rzy  A n d rze ja . D rg n ę ła  nagle, gdy prezes w y rzek ł:

— Ju tro  o te j po rze będziem y ju ż  do W arszaw y  dojeżdżali. 
D ąbscy m a ją  być n a  dw o rcu  i R ad licz  p ew n ie  p rzybyć nie 
om ieszka.

— O pew nie! T en czyha n a  nasze k a ry k a tu ry !  — m ru k n ą ł 
n iech ę tn ie  A ndrzej.

K az ia  sp o jrza ła  n a  niego. Oczy m ia ł złe, b rw i ściągn ięte , 
p rzy k ry  w y raz  ust.

— W idocznie chce pan , by te m a t m ia ł go tów  — rzu c iła  z 
gn iew nym  b ły sk iem  w  oczach.

— OE to  n ie  ja  chcę! — o p a rł z nacisk iem .

— D latego też m a p an  m in ę  o fia ry  czy skazańca . Jeszcze 
czas. Jeżeli o m n ie  chodzi, je s t p an  w olny.

A le tu  p rezes za  ręce ją  po rw ał, p rzerażony .
— P an n o  K azim iero , lito ści! N iech p an i m a  w zg ląd  n a  m nie! 

On je s t dziś chory, rozdrażn iony , p roszę m u  darow ać!
— Są g ran ice  n a  w szystko, n a w e t n a  upoko rzen ia . N iech 

pan  w ejdzie  w  m oje po łożen ie ; dlaczego, po co m am  to  zno­
sić i c ierp ieć?! P rzy g o to w an am  n a  z łą  dolę, a le n ie  chcę obelg
i je d n ą  rzecz m am  p raw o  strzec, sw ej godności. L ep ie j się 
co fnąć dziś, bo po tem  n ie  do hu m o ry sty k i będziem y tem atem , 
a le  do skanda lu . J a  n ie  d am  sobie ub liżać! U m iem  udaw ać, gdy 
chodzi o spokój o jca, a le  n a w e t d la  n iego n ie  zn iosę fa łszy ­
w ej pozycji!

— P an i n ie  ta iłem  sw ych  uczuć! — rzek ł A ndrzej.
— J a  też n ie  p o trzeb u ję  uczuć p a n a  an i ich w ym agam , ale 

p o trzeb u ję  d e lik a tn o śc i i w y m agam  w zględów  i pow ażan ia , 
jeże li m am  zostać p ań sk ą  żoną.

— N ie uch y b iłem  w  n iczym  sw oim  obow iązkom .
— U chybiłeś i jeże li m asz honor, p rzep roś! — rzek ł s tan o w ­

czo prezes.
A ndrzej się opam ięta ł. Co pow ie ludziom , n a  co o jca  naraz i. 

Z ryw ać w  p rzeddz ień  ślubu . P rzy  tym  pow stydził się, że po ­
s tą p ił ja k  gbur.

— Je s te m  n iezd ró w  i zdenerw ow any , p rzep raszam  p a n ią  — 
rzek ł sch y la jąc  głow ę.

K azia  m ilcząc p rzy ję ła  p rzep rosiny . C hw ilę  p a trz a ła  ponuro  
p rzed  siebie, w reszcie  szepnęła  przez  zac iśn ię te  zęby:

— Ach, gdyby n ie  o jciec! ...
I tak i by ł je j dz iew iczny  w ieczór.
N aza ju trz  rano , o dz ies ią te j po jecha li do ślubu . Z a b ram ą  

spo tka li fu rg o n  z je j k u fram i, a obok fo rn a l S tacho  siedział 
odśw ię tn ie  ub rany .

— Czy on jedzie  do W arszaw y? — sp y ta ła  ojca.
— A no tak . U rw is od ty g o d n ia  nu d z ił m n ie  o to, a  w czoraj 

p rezesa  up rosił. N iech jedzie, ręczę, że po m iesiącu  będzie  się 
n a p ie ra ł z pow ro tem . O deślesz m i go! T ym czasem  n ie  było 
sposobu u trzym ać . P rezes k u p ił te  dw ie  k lacze k asz tan o w ate
i sk a ro g n iad ą  d la  c iebie pod siodło. B ędą  cię tam  p ieścili, 
dziew czyno! No, ch w ała  Bogu!

I u śm iech n ą ł się rad o śn ie  poczciw y S zpanow ski. A  ona z 
zazdrością  m yślała , że S tacho  w rócić  może, gdy się s tę sk n i za 
polam i.

W p a ra f ii jak o  w  dzień  pow szedni, kościół by ł p ra w ie  pusty . 
B abcia  B ogucka m od liła  się półgłosem , k ilk a  kum oszek  i s ta r ­
ców  d rzem ało  po k ą tach .

G dy k siądz w yszedł do o łtarza , A ndrze j podał ram ię  Kazi, 
o jcow ie ru szy li za n im i i ś lub  się rozpoczął.

W pu ste j n aw ie  ro zb rzm iew ały  u roczyste  słow a. A ndrzej 
m ach in a ln ie  p o w ta rza ł za k siędzem  przysięgę, n iew ie le  w ie ­
rzy ł i uw aża ł to w szystko za p ró żn ą  cerem onię, m yślą  by ł gdzie 
indziej.

Z dziw ił go głos K azi, sp o jrza ł n a  n ią . B yła  b ia ła  ja k  śc ia ­
na, w arg i je j drżały , oczy m ia ły  w y raz  b ezm iernej żałości.

G dy zw iązano  im  ręce, zdało  m u się, że u m arłe j do tyka. T e­
dy i jego ob ją ł ja k iś  dz iw ny  lęk  i z a s ta n a w ia ł się  sekundę, że 
cerem on ia  ta  n ie  p ró żn ą  jest, a le  że k rzyw o przysięga.
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POZIOMO: 1) zakon  w yw odzący się od ben ed y k ty n ó w  (na jb a rd z ie j 
znany  k la sz to r w  O liw ie), 5) k o n k u re n c ja  n a rc ia rsk a , 10) jazd a , k a ­
w a le ria , 11) zastrzeżen ie  w  um ow ie, 12) m iło śn ik  p iękna , 13) bursa,
15) s ta te k  p rzysto sow any  do w y ław ian ia  i n iszczen ia  m in  m orsk ich ,
16) ek sponat, 19) zdobi czapkę, 21) do p rzew ożen ia  chorych  i r a n ­
nych, 25) ty tu ł naukow y, 26) głos w  jod łow an iu , 28) daw ne  polow e 
u m ocn ien ie  ziem ne, 29) styczność, łączność, 30) b o n ifik a ta , 31) staż.

PIONOWO: 1) do słodzenia , 2) członek  w yższej izby p a r la m e n ta r ­
nej, 3) obszerny  list, 4) ruchom e połączen ie  kości, 6) u sz tyw niony  
czepiec zakonnicy , 7) członek k ap itu ły , 8) w yznaw ca  p ro testan ty zm u , 
9) s tan  n iezw ykłego  zachw ytu , u n ies ien ia , 14) żo łn ierz  oddziału  roz­
poznaw czego, 17) naw óz z m a te ria łó w  organicznych , 18) n ow ela  S ien ­
kiew icza, 20) m ebel, 22) zab u d o w an ia  w ojskow e, 23) za jezdn ia  s t r a ­
żacka, 24) posąg, 27) m ityczny  lo tn iarz .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  1”. Do rozlo sow an ia :

nagrody książkow e 

R oz w iązan ie  k r z y ż ó w k i  nr  3

POZIOMO: karabe la ,  zgaga ,  traktor,  okolica ,  rutyna ,  s to ln ica ,  prekursor,
cela,  arka, ka lend arz ,  la tarn ik ,  erozja ,  cel ibat,  z ecerka ,  skład,  k a łam arz .  
PIONOWO: kotara,  reaktor ,  botanika ,  lora,  grobla ,  G liw ice ,  k on tro ler ,  p a ­
raw an ,  organis ta ,  k ap lica ,  adoracja ,  ka to l ik ,  rezerwa,  trąbka,  haracz,  uzda.

Za p r a w id ło w e  rozw iązan ie  k r z y żó w k i  nr 31 n a g ro d y  w y lo s o w a l i :  Antoni  
P ieper  z Jastarni  i J ózef  Froń z Dom aradza .

N a g ro d y  wTy ś le m y  pocztą .
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